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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a :

zamie, soowa: mi a j i c o  wa:
rocznie . . . . 40 K ówlerćrooznle 10-— K rocznie . . . 36 K 1 ówleróreozsie , 9’—
półrocznie . . . 20 K miesięcznie 3-60 K półrocznie . 18 K | mieslęoznle . . 3'—

W Niemczech 4 K 10 h, miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik nankowy I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają eeło- 
f. soMoezni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówienSroezni i. miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — t ,  drudzy 1 K. „Przewodnik" prentrmerowany oso­

bno kosztuje 12 K,

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poówiątecznyeh.

Numer pojedyńe.y kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą i na prowincyi 14 hal. — Biura Kedakeyi i 
Administracji ulica Podwale 1. 3. ■— Ekspedycya 
miejscowa i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Po­
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy hrankouutc.

Lekiamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji Nr. 510.
Telefon Administracji 637.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
J Dgo Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 18 
czerwca b i, najmiłościwiej nadać radcy mi- 
nisteryalneiuu w M inisterstwie spraw we­
wnętrznych, dr. Stefanowi baronowi S e r e -  
c k i e m u - W a s s i l c e  krzyż kawalerski or­
deru Leopolda z uwolnieniem od taksy.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,
Lwów, 26 czerwca 1918

Wewnętrzne sprawy Monarchii.
Wiedeńskie dzienniki wieczorne dono­

szą: Najj. Pan przyjmował dalej na posłu­
chaniach przedstawicieli parlamentarnych. 
Wczoraj przed południem zjawili się u Mo­
narchy na posłuchaniu Prezydent Izoy panów 
ks. Windiscbgraetz, tudzież przewódcy trzech 
grup Izby panów pp. Flener, Czedik i Lob- 
kowitz.

Wczoraj przed południem P, Al inister 
rolnictwa hr. Silva-Tarouca zjawił się w par­
lamencie, by z polecenia Monarchy zbadać 
możliwość parlamentarnego rozwiązania prze­
silenia.

P. M inister oświadczył wyraźnie, że 
nie rozpoczyna rokowań ze stronnictwami 
jako homo regius, lecz zamyśla tylko zbadać, 
czy załatwienie konieczności państwowych 
możhwe jest w krótkiej sesyi letniej.

*

K o m u n i k a t  S e k r e t a r y a t u  K o ł a  
P o l s k i e g o :  Prezes Koła bezpośrednio po 
otrzymaniu wezwania na posłuchanie do Mo­
narchy, zwołał Prezydyum Koła Polskiego, 
a następnie zdał Prezydyum sprawę ze swego 
posłuchania u Najj. Pana.

Wczoraj odbyło się ponowne posiedze­
nie Prezydyum Koła pod przewodnictwem 
dr. T e r t i l a .  Wzięli w niem udział pp.: 
D ł u g o s z ,  dr. G e r m a n ,  S t a p i ń s k i  i 
S t e i n h a u s .  Posiedzenie to było poświę­

cone omówieniu sytuacyi politycznej i naj­
pilniejszych spraw bieżących.

*

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu wę­
gierskiego p. L o y a s s y  przed porządkiem 
dziennym omawiał sprawę ruchu robotni­
czego na Węgrzech, przemawiał za zażegna­
niem tego ruchu i za usunięciem żandarme- 
ryi z fabryk.

Prezydent ministrów dr. W e k e r l e  
oświadczył, że faktycznie w przeważnej czę­
ści fabryk pracę zastanowiono, a także i 
dzienniki nie wychodzą, co tern bardziej jest 
ubolewania godne, że wskutek tego rozcho­
dzą się w świat rozmaite kłamstwa Rządów 
w kraju nie mogą sprawować Rady ro­
botnicze.

Mówca odpiera zarzuty, jakoby rząd za­
mierzał zniżać płace robotników, i jakoby 
stanął między Koroną a narodem. Dopóki 
agitacya prowadzona była w sposób spokojny, 
rząd mczego nie przedsiębrał, ale na agita- 
cyę, jaka się ujawnia za granicą, pozwolić 
nie może. Wzywa posłów z lewicy, by nie 
agitowali i nie dolewali oliwy do ognia.

Syfuaoya wojenna.

Jsk  doniosły komunikaty generalnego 
sztabu, dowództwo austro-węgierskie zdecy­
dowało się wycofać poza rzekę wojska swe 
z niektórych odcinków zajętych po prawej 
stronie rzeki Piave. Decyzya nie została wy­
muszona przez nieprzyjaciela. Wprawdzie 
rzucał on raz po raz niezliczone zastępy na 
wojska austro-węgierskie, wcale nie licząc się 
ze stratami, mimo tego jednak wojska te 
trzymały się krzepko w zajętych przyczół­
kach mostowych i zwycięsko odpierały atak 
po ataku. Jakoż Diaz mógł rezerwy swe po­
święcić do ostatniego żołnierza, a byłby prze­
cież nie uzyskał tego, by złamać żelazny 
hart wojska przeciwnika.

Najlepszym dowodem, że nawet nie li­
czył się z tern, by możliwe było coś podo­
bnego usiągnąó, to okoliczność, iż zgoła nie 
wiedział i uwierzyć nie chciał, iż wojska 
austro-węgierskie ustąpiły ze swych stano­
wisk. Przez dwa dni urządzali Włosi lege 
artis ostrzeliwanie rowów strzeleckich — już 
pustych! Przy tej sposobności ściągnęli so­
bie nawet bolesną odprawę, gdyż artylerya

przeciwnika obsypała ich z drugiego brzegu 
rzeki i sprawiła ogromne spustoszenia w 
nieprzyjacielskich masach.

A  więc nie może pochlubić się Diaz, 
że jego strategia lub siła odniosła sukces. 
Jeśli co miało wpływ nadecyzyę dowództwa 
austro - węgierskiego, to czynnik zgoła nieo­
bliczalny : przyroda. Uporczywe ulewne de­
szcze dni ostatnich zmieniły Piayę w dziki, 
szeroko rozlany strumień, kłębiący się wy­
soką falą. Z jednej strony wr~g ów zniszczył 
promy i mosty, jak dziecięco klecionki, z 
drugiej zaś strony potworzył na okół prze­
pastne bagna i trzęsawiska.

Oczywiście o zbudowaniu naprędce sil­
nych, trwałych przejść przez rztkę nie mo­
gło być mowy. To wymaga czasu. Ruch więc 
pomiędzy obu brzegami mógł po wezbraniu 
izeki odbywać się jedynie z pomocą łodzi, 
Środki to z natury rzeczy niedostateczne i 
niepewne. Nie mogły też one podołać dosta­
tecznie zaopatrywaniu wojsk w posiłki, w a- 
municyę i prowiant. Jakoż wojska te złożyły 
wprost bezprzykładny dowód męstwa i wy­
trzymałości, trwając na stanowiskach. I  by­
łyby z pewnością, mimo wszystko, utrzymały 
się na nich. Jednakowoż dowództwo nie 
ci:ciało naratać ich na te nadludzkie wysił­
ki. Rzeczą bowiem najcenniejszą w walce jest 
żołnierz. Wysoką tę cenę nadają mu zarówno 
względy ludzkości, jak obliczenia militarne.

Gdyby nastąpiła była pomyślna zmiana 
aury, nie byłoby trzeba uciekać się do prze­
łożenia linij frontu. Na to jeanak nie mogło 
już mieć wpływu dowództwo. Ponieważ je- 
duak stan powietrza nie zapowiadał polepszenia, 
przeto w piątym dniu bitwy postanowiono 
wyzwolić wojska z izolowanego sianowiska.

Dnia 20 b. m, wydany został rozkaz, 
który wykonano w nocy d. 21 i 22 b. m. 
Wojska łodziami przewieziono na drugi brzeg 
wezbranej rzeki, Przeprawa przedstawiała 
problem niezmiernie trudny do wykonania. 
Świadczy to chlubnie o austro - węgierskiej 
służbie technicznej i pionierskiej, i dzięki jej 
staraniom udało się przeprawy dokonać zgoła 
niepostrzeżenie, prawie bez strat w ludziach
i materyale.
% ^ In ;cyatyw a wyszła od dowództwa au- 

stro-węgierskiego i pozostała też nadal w je 
go ręku. Nieprzyjac el stale to tylko czynił, 
do czego został sprowokowany; te zarzą­
dzenia następowały dopiero po czynach prze­
ciwnika.

Że nic się w tem nie zmieniło, dowio­
dły wydarzenia dni ostatnich. Kierownictwo

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych i t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

Nadesłane po 1 kor., kronika 1'50 k^r., za 
wiersz,,4 łamowy lub jego miejscce miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i stftutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja 
„Gazety Lwowskiej" Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych takźb biuro dzienników 
H. Buchstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21.

armii austro-węgiersk.ej zachowało zupełną 
swobodę działania. Należy pozostawić cza­
sowi, jak i kiedy z niej skorzysta. To tylko 
pewna, że z niej skorzysta.

Inny jeszcze moment zasługuje tu na 
podniesienie. Ofenzywa już dotąd wyrządziła 
nieprzyjacielowi ogromne szkody. Do 50.000 
jeńca dodać należy olbrzymie ofiary krwawe 
Włochów, którzy bezwzględnie, jak stado, 
pędzeni w odmęty ognia, krwią swą aż na­
zbyt obficie zlali ojczystą ziemię, bez tej na- 
w et pociechy, iżby ofiarą swą okupili choćby 
jaki taki sukces.

Gen. Diaz poświęcić musiał dla niefor­
tunnej swej akcyi wszystkie rezerwy i — 
jak to już przed kilku dniami zaznaczyliśmy 
— ściągnął nawet ten kontyngent, który u- 
życzony został aliantom dla walki na froncie 
zachodnim. Straty zaś przeciwnika były tak 
nieznaczne, że n.3 pozostają w żadnym sto­
sunku do strat poniesionych przez Włochów 
w następstwie ich desperackiej strategii. 
Specyalnie w najnowszych walkach nad Pia^ 
vą straty wojsk austro-węgierskich były nad­
zwyczajnie małe.

Chłodną kierująca się rozwagą, nic dla 
chwilowego efektu nie poświęcająca austro- 
węgierska metoda walki, która zawsze kon­
kretne tylko cele ma przed oczyma, musi 
nawet z największych przeciwności wydobyć 
korzyść, jaka tylko jest możliwa. Ostatnie 
zdarzenia nad Piavą potwierdzają to w zu­
pełności. Austro-węgierskie dowództwo utrzy­
mało się przy inicyatywie. W danych wa­
runkach jestto prawdziwy sukces.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi-

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
Wiedeń, 25 czerwca. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 25 czerwca:
F ront górski między Asiago a Piavą 

był wczoraj znowu widownią zaciętych walk. 
Nieprzyjaciel wytężał wszystkie siły, aby od­
zyskać stanowiska na wzgórzach, które wzię­
liśmy mu dnia 15 o. m. Na Monte di Yal- 
Bella, Ool del Rosar, Assolone, Solarola i 
Monte Pertica przez większą część dnia wal­
czono zacięcie. Włochów odparto wszędzie, 
w wielu miejscach kontratakami. Doniesie­
nia napływające opisują wyższe ponad wszel­
kie pochwały zachowauie się piechoty i ar- 
tyieryi, które brały udział w walkach i wspo­
minają specyalnie o pułkach piechoty nr. 9

17)

Michał Rolle.

Piotr Jatsa-Bykowski “
w życiu i w Ustach.

(Dokończenie).

List z 4 maja 1884 roku, ostatni w na- 
szymzbiorku autografów, odbija nastrojem od 
dawniejszych. Bykowski za dwa tygoanie ma 
opuścić mury Warszawy, którą, pędząc życie 
zupełnie odosobnione, poczynał znać już tyl­
ko z Kuryerków, więc wrócił mu dobry 
humor, zna.-azła się wydooyta gdzieś z naj­
głębszych tajników duszy dawna war wa; przy­
pomniał sobie, jak to ongi towarzysz jego 
kamieniecki „piórem niezaschłem od zajęć 
urzędowych uszczęśliwiać zaczął piśmiennic­
two krajowe" — od tych tedy słów zaczyna 
pogawędką z przyjacielem, dodając zaraz po­
tem: „tak ja vice versa pióro literackie prze­
rzucam na pole zajęć Temidy, obejmując w 
Kijowie pewien dział interesów prrwnych 
Branickiego".

Wytrząsnąwszy „resztki tłumoczka lite­

rackiego, które tu i owdzie się jeszcze uka­
żą", zostawia szczęśliwszym od siebie „owe 
doliny literackie", pewny, iż niezawodnie po­
lubi nowe swoje „zacisze".

„Bywaj zdrowa Warszawko! pisuj na 
Berdyczów!" woła „obojętnie na pożegnanie". 
Ośmnaście długich i ciężkich a pracowitych 
lat życia spędziwszy w jej murach, opusz­
czał ją z tem przekonaniem smutnem, że nie 
zostawiał tu ani jednego bliskiego sercu. 
„Czegóż mam płakać, poczem i po kim, kie­
dy nikt po mnie nie płacze 1“ — mówił z 
Child Haroldem, podkreślając raz jeszcze, że 
mieszkaniec wschodnich Kresów dawaej Rze­
czy pospolitej nie jest wstanie nawyknąć do 
tyie odmiennych stosunków i warunków 
bytu.

A jednak wrócił nad Wisłę.
Nie. spełniły się marzenia Bykowskiego; 

nie zasnął na wieki na ukochanem przez sie­
bie tak niezwykle Podolu; nie padł, jak król 
Białowieskiej puszczy, żubr, ukrywaiąey się 
w przedzgonnych chwilach w najnieaostępniej- 
szych jej ostępach, kędy jeszcze ludzka me 
postała nuga — na Kresach wschodnich. 
Umarł 1889 r. nag^b w Warszawie, pocho­
wany na cmentarzu Powązkowskim, gdzie 
— zdaniem jego — tak ciasno i niewygodnie 
musLło być nieboszczykom.

Piotr Chmielowski, jeden z owych ma­
gistrów z a r o z u m i e n i a  b. Szkoły głównej, 
bynajmniej me złączony z nim serdeczniej­

szymi węzłami, napisał o Piotrze Bykow­
skim :

„Zwykłym tematem bywa u niego do­
sadne obrazowanie życia rodzin szlacheckich 
z końca XVIII. i początku XIX, wieku; wi­
doczną jest rzeczą, że nie z fantazyi, ale z 
rzeczywistości bierze i osoby i wypadki; o 
artyzm nie dba wcale, opowiada po prostu, 
rubasznie, z pewną werwą; układać sceny, 
analizować uczucia swych bohaterów nie jest 
jego sprawą; zdarzenia mają tu przemawiać 
same za siebie. W refleksyach swoich nie­
raz zestawia dawne czasy z nowszymi. Nie 
jest on bynajmniej wielbicielem wad da­
wnych ; dosyć jasno wypowiada swe nieza­
dowolenie, z ty jh obrazów pijaństwa i burd, 
jakie kreślili Rzewuski i Pol; ale bądźcobądź 
ludzie dawniejsi wydają mu się olbrzymami 
w porówLaniu z dzisiejszem pokoleniem, które 
nie mu już ani tych namiętności, ani tej siły, 
ani tej cnoty, jakie niegdyś na ziemi wi­
dziano.

„Opowiadając o zbrodniach i szkara- 
dzieństwach, popełnianych w przeszłości, u- 
mie je  w ten przynajmniej sposób upięknić, 
że przedstawia zarazem pokutę za nie odbytą. 
Nie jest zresztą przeciwnikiem postępu, nie 
myśli tamować przekształceń, jakie pociąga 
za sobą rozwój materyalny i Umysłowy.

„Oprócz opowiadań Bykowski pisywał 
artykuły dziennikarskie i b rał udział w od­
czytach publicznych; wydał też zebrane przez

siebie „Pieśni obrzędowe ludu ruskiego w o- 
kolicy Pińska".

„Wesołem usposobieniem, uprzejmością 
i serdecznością umiał sobie pozyskać sym­
patię  zarówno w kołach literackich, jak i 
wśród ziemian".

Aczkolwiek w listach do przyjaciela 
swego w Kamieńcu Podolskim skrytykował 
Pan Jaksa tak bezwzględnie „Galileuszów", 
zdecydował się w kilka lat późuiej sam w j- 
stąpić w feljetonie Gazety Lwowskiej,

I  chyba nie żałował swego kroku, zdo­
bywając nowe szerokie koła czytelaikow, któ­
ra pokochać musiały tego szczerego, tak na 
wskroś z temperamentu i fantazyi, wad i za­
let polskiego pisarza.

W r. 1883 ogłosił w Gazecie Lwowskiej 
obrazek z przeszłości S z l a c h e t c z y z n a ;  
wyjątek z pamiętników, przeznaczonych na 
pośmiertne, G a l e r y a  o r y g i n a ł ó w  i ga­
wędę wigilijną G w i a z d k a  O j c a  p r o w i n -  
c y a ł a ;  w roku następnym, gawędę z podań 
łowieckich XVII. stulecia p. t, Ż u b r .

Tyle słów przypomnienia dla współcze­
snych nam pokoleń, które o Bykowsk m naj­
zupełniej zapomniały, wyrządzając tem lak 
sympatycznemu i ongi — powtarzamy to raz 
jeszcze — popularnemu pisarzowi niczem 
nieusprawiedliwioną krzywdę.
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(Galicyanle), nr. 58 (Chorwaci), nr. 114 
(dolna i górna Austrya), nr. 120 (Szlązacy), 
oraz pu1 k bośniacko - hercegowiński nr. 4 
W obszarze Montello i na południe ztamtąd 
wysuwa się nieprzyjaciel patrolami ku Pia- 
vie. W obszarze San Dona wojska zabezpie­
czające zmianę brzegu wykonywaną przez 
nasze dywizye, musiały w ostatnich dniach 
wytrzymać silne ataki. Zdołaliśmy swoje ru­
chy także i tu przeprowadzić według planu, 
nie tracąc sprzętu wojennego. Od 15 czer­
wca b r stracili Włosi przeszło 50.000 lu­
dzi w jeńcach w tem około 1100 oficerów. 
Ogółem straty nieprzyjaciela można liczyć 
przynajmniej na 150.000 ludzi.

Szef sztabu get.ero,lneoo.

Niemibcci biuletyn wojenny.
B erlin , 25 czerwca. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 25 czerwca:

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k  ks.  R u p r e c h t a :  O 

gieó artyleryi za dnia mierny, wieczorem w 
niektórych odcinkach stał oię żywszym. 
Czynność wywiadowcza pozostała ruchliwsza. 
Na południe od Skarpy i na zachodnim brze­
gu Avre’y wzięliśmy jeńców.

G r u p a  n i e m.  N a s t ę p c y  T r o n u :  
Po silnem przygotowaniu ogniowem zaatako­
wał nas nieprzyjaciel na północnym brzegu 
Aisne’y. Kontratakami odparto go.

G r u p a  w o j s k  ki .  A l b r e c h t a :  Li­
czba Amerykanów i Francuzów wziętych 
wczoraj do niewoli na zachód od Badonvil- 
ler przez obronę krajową brandenburska i 
turyngską powiększyła cię na przeszło 60.

Porucznik Billig odniósł 20 zwycięstwo 
powietrzne.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff

W< J N A.
Z włoskiego frontu.

W kom isji finansowej Sejmu węgier­
skiego oświadczył m inister skarbu Popovics 
na podstawie otrzymanych z miarodajnej 
strony informacyj, że niepomyślne wieści o 
wypadkach na froncie włoskim nie są zgo­
dne z prawdą.

Prawdą jest — powiedział m inister — 
że musieliśmy się cofnąć z naszych ekspo­
nowanych stanowi ;k, ponieważ Piava wez­
brała, a stanowiska te nie mogły być za­
opatrzone w amunicyę i żywność.

Wycofanie się nastąpiło w ciągu dwu 
dni w ogniu huraganowym nieprzy (acióły je­
dnakże w ciągu tej akcyi nie straciliśmy ani 
jednego człowieka.

Co się tyczy wciętych do niewoli, to 
bilrus naszej ofenzywy we Włoszech przed­
stawia s'ę w ten sposób, że naszych żołnie­
rzy dostało się do niewoli włoskiej ogółem
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HRABINA HELENA.
CZĘŚĆ DKTJUA.

Nbwidomy z avenue Gabryel.

III.
(Ciąg dalszy).

Dozorca dodał do objaśnień:
— Obecnie z braku cierpliwości, odda- 

noby dom za tanie pieniądze.
Jan de Ma-cTles zaledwie słuchał wy­

jaśnień dozorcy. Zwrócony w stronę pałacu 
barona Raynaud, patrzył pomiędzy drzewa, 
jak gdyby miał dar przenikania przez ich 
gałęzie.

Od chwili powrotu do Paryża, od­
dał cały kierunek wice hrabiemu Cezaremu, 
zajęty jedną tylko myślą:

— Ona znajduje się o dwa kroki ode- 
mnie, a n.e mogę jej ani widzieć, am z nią 
mówić.

Lecz kapitan umiał go zastąpić.
— Ten dom jest cały najęty ? — spytał.
— Czy panowie kupiliby go ?
— Możliwe.
— Spodziewam się, że najęty, od góry 

do dołu, wszystko, z wyjątkiem apartamentu 
księcia. Apartament to piękny I tizeba mieć 
dobre dochody, aby go zajmować!

Odźwierny dał żądane wyjaśnienia
Na drugiem piętrze, bogata wdowa H>-

8.000 ludzi, a natomiast wzięliśmy do n ie­
woli nieprzyjaciół 50.090 ludzi.

Lloyd Gjorgo o sytuacyi wojskowej.
W odpowiedzi na interpelacyę oświad­

czył Lloyd George o sytuacyi wojskowi j:
Wyborowe wojska amerykańsnie, które 

przybyły do Europy, wystarczają, Dy dodać 
otuchy sojusznikom i rozczarować naszych 
nieprzyjaciół. Nie ulega wątpliwości, że so­
jusznicy staną się na zachodzie wkrótce sil­
niejszymi wojskowo od Niemców.

W najbliższych miesiąesch sytuaeya bę­
dzie może jeszcze niepokojącą, ale stopniowo 
będzie się ona poprawiać na rzecz koalicyi.

Stoimy w przededniu — mówił  Lloyd 
George — wielkich wydarzeń. W najbl ż -zych 
godzinach, a na pewne za kilka dni wydaną 
będzie wielka bitwa, od której zawisłym mo­
że będzie wynik wojny. Koslicya nigdy nie 
była lep'ej przygotowana na atak niż o- 
becnie.

O.-taini atak niemiecki pa Francuzów 
nie udiił się. To samo można powiedzieć o 
ataku niemieckim na wojska angielskie. W 
ostatnich dwu miesiącach nie było żadnego 
wielkiego ataku na nasze armie. — Ostatnie 
ataki odparto.

Sytuaeya w Rossyi jest zupełnie chao­
tyczna. Nawet w dwu wsiach nie znajdzie 
tego s&mego rządu. Jest rz*czą bezużyteczną 
mówić o rzedzie w Rossyi, któryby istniał 
dla całego kraju. Kereński i jego rząd byli 
jeszcze reprezentantami kraju, obecnie zaś 
śmiało twierdzić można, że niema w kraju 
reprezentacyi, a natomiast istnieje tam wiele 
rozbieżnych interesów.

Będzie rzeczą użyteczną i słuszną, je ­
żeli Rossyi dopomożemy, Niemcy ani 24 go­
dzin nie uszanowali traktatu zawartego z 
Rossyą, gdzie obecnie coraz bardziej rozu­
mieją, co to jest niemiecki militaryzm. Nie­
nawiść do Niemców, zwłaszcza w obszarach 
okupowanych, wzmaga się z dniem każdym.

Mój informator twierdzi, że Rossya te­
raz bardziej niż kiedykolwiek gotowa jest 
wziąć udział w szerokim ruchu, mającym na 
celu wypędzenie Niemców z rodzinnego kra­
ju Rossyan.

Dostęp do Rossyi jest obecnie trudny, 
ale dla Japonii jest droga do niej otwarta.

Zajścia we Włoszech są bardzo obiecu­
jące. Stoimy wszyscy pod wrażeniem wiel­
kich wydarzeń na zachodzie. Niebezpieczeń­
stwo jeszcze nie minęło, trudności są wiel­
kie, ale trudności Mocarstw centralnych są 
nieski ńezenie większe,

Gdyby Paryż byl oblęgany.
Tdgliche Rundschau donosi z Hagi: 

Omawiając położenie wojskowe na zachodnim 
froncie, piszą Times Niemożliwą rzeczą jest 
ukryć, że sytuaeya stałaby się bardzo powa- 
żoa, gdyby nieprzyjacielowi powiodło się je­
szcze zbliżyć ku Paryżowi. Spokój, z jakim 
Francya tego rodzaju możliwość przyjmuje, 
należy do najbardziej pocieszających zjawisk. 
Prezydent ministrów Clemenceau robi wszy­

stko, by Paryż wrazie jego oblężenia uczy­
nić najodporniejszym na ataki wroga. 
Zaniedbanie tego obowiązku, nazwać wypa­
dałoby w obecnych warunkach zbrodnią,

Komunikat turecki.
Z dnia 22 czerwca. F ront palestyński: 

Od wybrzeża od Jordanu miejscami znaczne 
walki działowe. Artylerya turecka ostrze­
liwała nieprzyjacielski obóz i ruchy wojsk w 
kotlinie Jordanu, oraz Jerycho. Zauważono 
dobry skutek.

Znaczna czynność lotnicza trwa dalej.

Nastroje irlandzkie.
Sprawozdawca Mornings Post donosi z 

Dublina, że mnożą się wypadki nieposłuszeń­
stwa i rokoszu przeciw władzom angielskim 
w Iriandyi,

Podług inform acji dziennika Temps do­
konano w Iriandyi w ciągu ostatniego tygo­
dnia dalszych ośmdziesięciu aresztowań, skut­
kiem czego ogólna liczba uwięzionych do­
szła do 5.000.

French widzi w zawieszeniu konstytu­
cyjnych gwarancyj w Iriandyi jedyną możli­
wość zaprowadzenia spokoju w tym kraju.

Propszycya Trocklega.
Poslednija Nowosti dowiadują się, że 

Trocki gotów jest odstąpić Niemcom na czas 
trwania obecnej wojny dwa wielkie rossyj- 
skie okręty bojowe: „W ola“ i „Swobodoaja 
Rossija", za wynagrodzeniem 35 milionów 
rubli.

Amerykańskie wojska we Francy!.
Agencya Havasa donosi: Prezydent mi­

nistrów Clemenceau przybył w towarzystwie 
generalnego komisarza Tardieu do wielkiej 
kwatery głównej wojsk amerykańskich, gdzie 
powitał go generał Pershing.

Prezydent oglądał rozmieszczone tam 
amerykańskie wojska, wśrOd nich dywizyę, 
którą dopiero w ostatnich dniach wyłado­
wano z okrętów.

Po południu odbyły się ważne wojsko­
we narady, w których brali udział prezydent 
ministrów Clemenceau, generał Pershing, 
generalny komisarz Tardieu i umyślnie w tym 
celu przybyły generalissimus armij sojuszni­
ków generał Foch.

Omawiano ważne kwestye wojskowe i 
projekty na najbliższe miesiące, przyczem 
panowała pełna jednozgodność zapatrywań 
wszystkich uczestników obrad.

Newy gabinet bułgarski.
Jeden z redaktorów Neue Preie Presse 

przyjęty został przez bułgarskiego posła w 
Wiedniu Toszewa, który o zmianie gabinetu 
w Sofii wy raził się w następujących słowach: 

Zmiana bułgarskiego gabiaetu nie po­
zostaje absolutnie w żadnym związku z po­
lityką zagraniczną. Motywy tego ministeryal-

nego kryzysu są ściśle złączone z polityką 
wewnętrzną Bułgaryi.

Prezydent ministrów Malinow, mini­
ster skarbu Liapczew i ich pozostali koledzy 
trzymać się będą silnie podstaw dotychcza­
sowej polityki zagranicznej, której funda­
menty tak zostały wzmocnione.

Wszystko, cokolwiek kolportowano w coj 
sprawie w pewnych dziennikach, jest legen­
dą i wynikiem nieznajomości politycznych 
stosunków w Bułgaryi.

Dwutygodnik bułgarski „Razwitje“ 
o Polsce.

W artykule p. t. „Trzy nowe państwa“ 
daje autor bułgarski krótki, ale zwięzły szkrn 
dziejów Polski, Ukrainy i Finlandyi, zazna­
czając na wstępie, że powstanie tych państw 
należy zawdzięczać rozpadnięciu się Rossyi 
Polska powstała przez wyrugowanie z granic 
polskich najazdu ros.syjskiego, dwa drugie są 
rezultatem przewrotu rossyjskiego.

Pobieżny historyczny rzut oka na losy 
Polski uzupełniają wiadomości o obecnym 
stanie rzeczy — akcie 5 listopada, Radzie 
Regencyjnej i pierwszym Rządzie polskim.

Autor nadmienia, iż granice Państwa 
Polskiego nie są jeszcze przesądzone i w tem 
miejscu daje obraz granic Rzeczypospolitej 
z okresu rozkwitu i panowania na dalekich 
kresach.

Z powodu artykułu Razwitja  zamieścił 
Przegląd Polski, organ polsk egc Biura pra­
sowego w Sofii, wy hodzący w języku buł­
garskim, kilka uwag, aby w ten sposób wy­
jaśnić i uzupełnić pewne momenty zbyt po­
wierzchownie ujęte przez bułgarskiego au­
tora.

Wyjaśniono więc, że nie tylko szlachcie 
polskiej należy przypisywać upadek Polski, 
zwrócono uwagę na doniosłość Konstytucji 
3 maja i ideały humanitarne, jakie cechowa­
ły Polskę właśnie w okresie jej politycznego 
osłabienia i upadku,

W ten sposób nastręczyła się sposo­
bność, by ogółowi bułgarskiemu powiedzieć 
coś więcej o Polsce, niż to czynią szkolne 
podręczniki historyi powszechnej, posługujące 
się zwykłym szablonem, że szlachta polska 
zgubiła Polskę.

Ucieczka w. ks. Michała.
Jak dziennik, moskiewskie donoszą 

w. ks. Michał uciekł przy pomocy sfałszo­
wanego rozkazu rządu Sowietów, który go 
rzekomo kazał sprowadzić do Moskwy.

W Omsku w. ks. Michał wydał wraz 
z kontrrewolucjonistami manifest do narodu, 
w którym obstaje przy swej abdykacyi i po­
zostawia Soborowi ziemskiemu rozstrzygnię­
cie o formie rządów w Rossyi.

Zastrzelenie bolszewickiego komlsirza.
Bolszewicki komisarz dla spraw  praso­

wych, Wołodarski, został w Petersburgu za­
strzelony na ulicy.

Dozorca pożegnał go słowem — dzię. 
kuję 1 — płynącem z głębi serca.

— Starajcie się panowie Dorozumieć —  
dodał — dom jest bez zarzutu!

I  patrząc za oddalającym się cudzoziem­
cem z pochylonem ramieniem w jedną stro­
nę, pomyślał sobie:

— Bardzo hojny ten pan, ale trochę 
garbaty.

Margrabia d’ Aguilas już był zdecy­
dowany.

W powozie, rzucił okiem na brata.
— Ten djm  ci dogadza? — spytał.
— Wyborne pole do obserwacyi!
— A zatem, bierz go Dez targu.
— Pozostaw mi tę sprawę.
O drugiej po południu, dumny kapitan 

sztabu generalnego wychodził z ageneyi Pi- 
dom, Straub i Cie, umówiwszy się o wa- 
lunki kupna.

O trzeciej, sporządzono kontrakt, w biu­
rze p. Durand przy ulicy Royale, notaryusza 
sprzedających.

O piątej, margrabia Ramon d’ Aguilas 
z Buenos-Ayres, podpisywał kontrakt wrę­
czając jako zapłatę czek na dziewięć kroć sto 
tysięcy franków, płatny w domu Rctszylda 
w Paryżu.

Słusznie mówił dozorca, że interes był 
dobry.

Był nim nawet dla wszystkich.
Agencya Pidoui, Straub et Cie otrzy­

mała piękne komisowe trzy od sta, zawaro- 
wane przez pełnemocnika spadkobierców.

Ohauvagnat, aatrzymany na swojej po­
sadzie ku wielkiemu swemu zadowoleniu, 
mógł sobie w dalszym ciągu czytywać dzien­
niki, siedząc wygodnie na skórzanym fo­
telu swojej loży.

(G!ąg dalszy nastąpi).

szpanka, d’Alvar; na trzeciem, konsul Uru- 
guay’u.

Od dziedzińca, w budynku wychodzą­
cym na ulicę Jean Goujon, lokatorowie skro­
mniejsi, ale spokojni, nie zalegający z czyn­
szem. Dawny adwokat, dwóch szefów depar­
tamentu biura finansowego i urzędnik pen- 
syonowany, Fulgenty Guillard, zajmują“y na 
piątem piętrze mały apartamencik, bardzo 
cichy i spokojny.

Jeduem słowem, lokalorowie bez za­
rzutu!

— Doskonały interes I — zakończył do­
zorca.

Usłyszawszy nazwisko Fulgentego Guil­
lard, Jan de Marcilles, który patrzył przez 
okno, odwrócił się.

Po siedmiu latach nieobecności, przy­
padek zbliżał istoty związane z sobą różnrmi 
przygodami, których wspomnienie budziło się 
zwolna.

—  Jak on wygląda, ten p, Guillard? — 
zapytał.

— Dużego wzrostu, cienki, bardzo grze­
czny, chuderlawy.

— W jakim wieku?
— Przeszło pięćdziesiąt.
— Majętny?
— Nic nie wydalę, ale musi mieć 

grosze!
— Zresztą — wyrzekł Jan  de Marcilles 

wracając do swojej obojętnej roli — nie wiem, 
po co was pytam o rzeczy, które mn;e nie 
obchodzą. Mieszkanie mi się podoba.

— A cały dom?
— Może,
— Jeżeli panowie zechcą mnie pozo­

stawić na miejscu, będę służył wiernie. Na­
zywam się Ohauvagnat,... jestem znany 
w dzielnicy.

— Pomyślimy o tem, mój zuchu —

odrzekł k ap itan . — Dawno już jesteście 
w tym domu?

— Czternaście lat, panie, od kiedy 
dom został zbudowany.

— Jesteście żonaci?
— Kawaler.
— Dobrze więc, namyślimy się, — po­

wtórzył wice - hrabia.
Jan de Marcilles nie zajmował się już 

dozorcą.
Doskooale sobie teraz przypominał tego 

Fulgentego Guillard.
Był to ten, którego spotkał u barona Ma­

ksyma Raynaud, w Combiers, kilka tygodni 
przed swoją katastrofą. Znalazł się przy stole 
obok niego. Fulgenty Guillard przywiózł no­
wego rządcę, tego grubego, wesołego mło­
dzieńca, który jako sąsiad, okazał się pełen 
względów dla niego i dawał mu dowi iy  — 
przynajmnidj pozornie — wielkiego zainte­
resowania.

Cóż to dowodziło?
Jednakże, nie gniewał się wcale z tego 

zbliżenia i że będzie mógł, w razie potrzeby, 
śledzić tego Fulgentego Guillard tak, żeby 
on się tegc nie domyślał.

Przeczucie, instynkt mówił mu, że 
może on był w jakiś sposób wmieszany 
w j^go życie, że grał pewną rolę w jego 
nieszczęściach,

Czy doprawdy przypadek sprowadzał 
ich znowu razem?

Ta postać męzka, koścista, obłudnie 
zakonna, miała w sobie coś fałszywego, co 

* go uderzało i sympatyi nie budziło!
Pożegnał się z dozorcą^ wsuzrając mu 

ludwika w rękę, — więcej niż ludwika, bo 
jedną z tych złotych monet z la Plata, war­
tości pełnych pięciu piastrów, to znaczy dwa­
dzieścia pięć franków pięćdziesiąt centymów.

Był to namacalny dokument jego kraju, 
z którego pochodził.



Legiony żydowskie,

Żydowskie Biuro Korespondencyjne 
W Hadze dowiaduje się z Petersburga z po­
wodu oświadczenia Balfoura, że wśród żydów 
rozpoczęła się agitacja w tym duchu, by 
utworzyć legiony żydowskie, które przy pierw­
szej sposobności połączyłyby się z wojskami 
w Palestynie.

Libawa jako wolny port.
pjsm a niemieckie donoszą: Wskutek 

zawarcia pokoju na Wschodzie, otworzyły się 
dla prowineyj nadbałtyckich widoki ożywio­
nego rozwoju życia go: podarezego i handlo­
wego. Izba handlowa w Libawie podjęła pro­
jekt utworzenia w Libawie wolnego portu i 
zmierza energicznie do urzeczywistnienia tego 
projektu, opierając się na tern, - e już przed 
wojną przeprowadzono w tym kierunku ob­
szerne prace przygotowawcze i że naturalne 
warunki portu libańskiego przewyższają pod 
każdym względem inne porty na morzu Bał- 
tyekiem. Port libawski nie zamarza, przystęp 
doń jest bardzo dogodny, a grunta okalające 
port nadają się bardzo do dogodnego zabu­
dowania i urządzenia portu. Wspomniana 
Izba handlowa spodziewa się, że projekt swój 
zdoła wkrótce urzeczywistnić.

Proces w Marmarosz Sziget.
Biuro korespondencyjne donosi pod datą 

24 b. m.:
Przesłuchani wczoraj i dziś oskarżeni: 

chorąży Legionów Adrm P a s z k o w s k i ,  po 
rucznik Gustaw R u d z k i  i porucznik dr. Sta­
nisław W a l t e r  przydzieleni byli do pułku 
piechoty i twierdzą, że nie wiedzieli o celu 
wymarszu.

Chorąży Paszkowski był zdania, że w 
Rossyi po zawarciu pokoju pauuje niezado­
wolenie, a Legioniści matlą tam być wysłani 
przeciwko stronnictwom rossyjskim na front, 
który chciał dalej walczyc z Mocarstv?ami 
cerftralnemi.

Porucznik Rudzki uważał całe przedsię­
wzięcie za ćwiczenia nocne a dopiero po swo- 
jem uwięzieniu sądził, że c. i a. wojska w 
teu sposób rozzbrajają Legionistów. Całej 
prawdy o danowanem  przejściu do wojska 
generała Muśniekiego dowiedział się dopiero 
w czasie głównej rozprawy. Okoliczność, że 
zeznania jego są sprzeczne z zeznaniami w 
śledztwie złożonemi, uzasadnię oskarżony tero, 
że szczegóły zeznania w śledztwie odpowia­
dały prawdzie, lecz co do chronologicznego 
zestawienia nie zgadzały się z faktami. Za­
przecza, jakoby swoim żołnierzom na własną 
rękę wydał rozkaz zrobienia użytku z broni. 
Rudzki od dawna przynależny jest do Kró­
lestwa Polskiego, i tylko dlatego wstąpił do 
Legionów, ponieważ spodziewał się, że spra­
wa polska rozwiązana zostanie w duchu au- 
stro-polskim.

Por. Walter oświadczył, że w zastęp­
stwie komendanta szkoły aspirantów oficer­
skich wydał aspirantom oficerskim rozkaz, 
by powrócili do swoich bateryj, ponieważ w 
razie alarmu pułkowego wszyscy muszą wy- 
maszerować. Telefon tej szkoły odmontowali 
żołnierze bateryi haubieowyc.h. Wymarsz uwa­
żał za demonstracyę przeciwko traktatowi w 
Brześciu. O przejściu artyleryi do Muśnickie- 
go nie można było myśleć z powodu czysto 
technicznych trudności, a mianowicie z po­
wodu braku koni w parku.

Z Warszawy.
(Interpelacya Koła międzypartyjnego. — Usta­
wy. — Lista członków Rady Stanu. — Ugru­

powanie stronnictw. — Sala obrad).

Z Warszawy donoszą: W uzupełnieniu 
sprawozdania z obrad Rady Stanu dzienniki 
warszawskie zapisują jeszcze następujące 
szczegóły: Do laski marszałnowskiej wpłynę­
ła  interpelacya człunków klubu Koła mię­
dzypartyjnego w Radzie Stanu, którą z pole­
cenia Marszałka odczytał sekretarz p. Skot­
nicki. Interpelanci wystąpili z żądaniem, aby 
Rada Stanu i Rząd Polski przedsięwzięły 
środki zmierzające ku uwolnieniu członka 
Rady Kosseta, uwięzionego przed kilkoma 
dniami z powodów politycznych.

#
Polskiej Radzie Stanu przedłożono do 

obrad: ustawę o Sejmie polskim, wraz z or- 
dynaeyą wyborczą, ustawę wojskową, ustawy 
o organizacyi adm inistracji wewnętrznej i 
władz skarbowych, tudzież ustawę o kiero­
wnictwie robót budowlanych. Projekty te je­
dnak Państwem okupacyjnym zostały ] rze- 
dłolone tak późno, że nie było już możliwe 
rzeczowe ich zbadanie.

I ności zwrócił uwagę, że w obecnej swej po- 
j staci wykluczałyby ludność plemiennie nie­

miecką, rozprószoną po całym kraju, od 
wszelkiego przedstawicielstwa parlam entar­
nego i Ze dlatego spodziewa się on. że w po­
rozumieniu z Rządem Polskim i Radą Stanu 
będzie możua w przyszłych obradach tak 
przeistoczyć projekty, aby także mniejszości 
niemieckie w Polsce zabezpieczono przedsta­
wicielstwo parlamentarne.

*

Kancelarya Rady Stauu wygotowała w 
celach praktyczuyeh następującą listę człon­
ków Rady Stanu, wedle ich przypuszczalnej 
przynależności partyjaej.

A. Aktywiści. I. Centrum: Aksamitow- 
ski, Parczewski, Seipio del Campo, Skotnic­
ki, Szlubowbki, Zieliński F . Zieliński L. —
II. Zjednoczenie ludowe: Augustyniak, Gór­
ski, Grabowicz, Kosior, Kujawa, Ostachowski, 
Siemieński, Starzyński, Wojda, Wyżykowski.
— III. Bezpartyjni aktywiści: Bieliński, Bły- 
skosz, Chaniewski, Gniazdowski, Libicki, Łu- 
niewski, Malinowski, Marczewski, Mikułow­
ski Pomorski, Fr. Pułaski, Sakutowicz, Srze- 
dnicki, Suhgowski, Zawadzki. — IV. Stron­
nictwo narodowe: Brudziński, Rostworowski, 
Korwin-Szymanowski, Szwejeer, Targowski, 
Zbrowski. — V. Liga państw, polsk.: Gar­
licki, Grotowski, Minkiewicz, Radziwiłowicz, 
Simon — VI. Polska demokracja: Humnie- 
ki. — VII. Stron, państwowości polsk.: Łern- 
pieki. — VIII. Klub państwowców: Studuic- 
ki. — IX. Narodowy Zw. robotniczy: Szy- 
biłło. — X. Niemiec: Kaszube. — XI. Żyd 
asymiliator: Ejger.

B. Passywiści. I. Narodowa demokra- 
cya: Brzeziński, Funaakowski, Jabłonowski, 
Kiniowski, Radziszewski, Świecki, Swieżyń- 
ski. — II. Realiści: Ciechomski, Garbiński, 
Karski, Leszczyński, Marczewski, Popławski, 
Potocki, Talleu - Wilczewski, Zamoyski. —
III. Bezpartyjni passywiści: Bądzyński, Chrza­
nowski, Gościcki, Krzywsowski, Pułaski, Skup, 
Strzelecki Wolezyński. — IV. Polska partya 
postępowa: Jabłoński, J., Malcz, Oehimow- 
ski, Rosset. — V. Zjednoesenie narodowe: 
Krasuski, Markowski, Marylski, Łuszczewski.
— VI. Związek niezawisłości gospodarczej: 
Brun, Grobmann, K ndler, Skarbiński, Wierz­
bicki.

C. Niewyjaśniona przynależność partyj­
na: I. Wiriliści: X, Zdzitowiecki, X. Nowo 
wiejski, X. Ryś, X. Łosiński, Bursche, Se 
madeni, Perlm utter, 'Kostanecki, Zawidzki.— 
II. Żydzi: Natanson, Pfeffer, Priłucki, Ro- 
senblatt, Wegmeister, WeisDlatt. — III. Dzi­
cy: Jabłoński, Piotr, X, Jasiński, Lechnicki, 
Lipczyński, Sokołowski, Tomai.

Brakuje na liście biskupów z pośród 
wirilistów i jednego posła z wyborów. Ten 
ostatni brak powstał wskutek wybrania p. 
Chrzanowskiego z dwóch okręgów.

*

Marszałek Pułaski odbył przed zebra­
niom się Rady Stanu konfereneye z przy­
wódcami obozów aktywistycznego i pasywi- 
styeznego. Jak twierdzą pisma warszawskie, 
większość dla przedłożeń urzędowych jest za­
pewniona.

Włościańscy członkowie Rady Stanu 
w liczbie 5, utworzą osobny klub włościań­
ski pod nazwą Zjednoczenia ludowego.

W sali obrad prawą stronę zajęli rea­
liści i członkowie stronnictwa narodowego, 
środek — członkowie związku budowy Państwa 
Polskiego, a lewą, członkowi i zjednoczenia 
ludowego. Przy tem rozmieszczeniu, kiero­
wano się programami społecznymi powyż­
szych grup politycznych, a nie ich oryenta- 
cyą polityczną.

Syndykat polskich sprawozdawców par­
lamentarnych przedstawił się w sobotę Mar­
szałkowi Pułaskiemu. Loża dziennikarska jfs t 
szczupła, obejmuje tylko 18 miejsc.

*

Sala w Tow. kredytowem miejskiem 
w której obraduje Rada Stanu, jest dość 
szczupłych rozmiarów. Widna, biała, mimo 
swej skromności mile przedstawia się dla 
oka estetycznym wyglądem Miejsce dla pre- 
zydyum, wyścielone jasnozieloną materyą 
i odgrodzone balustradą, dominuje nad salą, 
która zastawiona jest dwoma rzędami podłu­
żnych brunatnych stołów; po lewej stronie 
od prezydyum, znajduje się część miejsc dla 
prasy, odgrodzonych od sali galeryjką. Inne 
miejsca dla prasy znajdują się na galeryi, 
obok miejsc przeznaczonych aia publiczno 
ści. Rozmiary galeryi nie duże; to też ilość 
biletów wstępu dla publiczności, jest bardzo 
ograniczoną.

Zgodnie z tradycyami parlamentaryzmu 
polskiego, Marszałek Pułaski będzie się po­
sługiwał w czasie posiedzeń laską marszał­
kowską, która sporządzoną została z czarnego 
drzewa, bez żadnych ozdób, na wzór laski 
marszałka Małachowskiego.

Z parlamentu Rzeszy.
W parlamencie Rzeszy toczyła się w 

dalszym ciągu dyskusya nad budżetem w dru- 
giem czytaniu.

Zaraz na początku posiedzenia zabrał 
głos Kanclerz państwa hr. H e r t l i n g ,  który 
wskazał na to, że wszelkie dotychczasowe 
manifestacje niemieckich mężów stanu w 
sprawie gotowości do pokoju, zostały przez 
nieprzyjaciół umyślnie niezrozumiane, a zwła­
szcza stanowisko Kanclerza wobec znanych 
4 punktów prezydenta Wilsona, nie spotkało 
się z odpowiedzią ze strony Wilsona,

Kanclerz omawiał następnie ostatnią 
mowę dr. Klihlmanna, która w szerokich ko­
łach doznała mniej lub więcej nieprzychyl­
nego przyjęcia. Kwestyę, kto zawinił tę woj­
nę, można ze spokojem pi zostawić historyi, 
gdyż są na to dowody, że Niemcy nie roz­
nieciły tego pożaru światowego.

Celem mowy dr. Kuhlmanna było — 
zdaniem Kanclerza — wykazać odpowiedzial­
ność nieprzyjaciół za przewlekanie tej stra­
sznej wojny.

Wkońcu wśród burzliwych oklasków o- 
świadczył hr. Hertling, że nie może być mo­
wy o osłabieniu chęci obrony lub o zachwia­
niu u Niemców pewności w zwycięstwo,

Sekretarz stanu dr. K t l h l  m a n n  po­
lemizował z ostatnimi wywodsmi p. Westar- 
pa, stwierdzając, że rokowania, oparte na 
dyalogach między parlamentami, nie zbliżyły 
do pokoju, nie pozostaje więc nie innego, jak 
droga poufnych rokowań. Ale i ta droga bę­
dzie beznadziejnie zatarasowana, jeżeli wszel­
ka podoDna inieyatywa będzie oznaczana jako 
mala jides.

Mówca stwierdza, że do pokoju na 
wschodzie oprócz sukcesów oręża, przyczyniły 
się depesze iskrowe i rokowania dyplomaty­
czne. Twierdzi ponadto dalei, że sukcesy wo­
jenne bez rokowań dyplomatycznych nie mo­
gą doprowadzić do końca.

P. N a u m a n n  (postępowa partya lu­
dowa) twierdzi, że nigdy nie będzie można 
osiągnąć absolutnego zwycięstwa. Takie jest 
zdanie wielu walczących w polu i takie jest 
zdanie narodu, który przez 4 lata wytrzymał 
napór całego świata. Odpowiedź niemiecka 
i.a notę Papieża, dana za zgoaą naczelnej 
komendy i większości parlamentu, jest doku 
mentem historycznym i określa lepiej cel 
wojenny Nnmiee, aniżeli wszystko, co Anglia 
dotąd ogłosiła. Obok środków wojskowych, 
trzeba użyć ducha myśli i sumienia narodów, 
gdyż inaczej wojna toczyć się będzie w nie­
skończoność.

P. S t r e s e m a n n  (narodowy liberał) 
oznacza wrażenie onegdajszej mowy dr. 
Kuhlmanna jako wprost druzgocące i ubole­
wa nad słowam1 sekretarza stanu, jakuby su­
kcesy wojskowe nie wystarczały do sprowa­
dzenia pokoju. Pokój na wschodzie dały nie 
rozmowy mężów stanu ani rezolueye parla­
mentu, lecz Hiudenburg i Ludendorf. (Bu­
rzliwe oklaski narodowych liberałów i pra­
wicy) Należy wszystkiego unikać, coby zmniej­
szyło szanse szybkiego zwycięstwa.

Omawiając trudności żywnościowe w Au- 
stryi, mówca wyraża zadowolenie, że Niemcy 
pomogły swemu sprzymierzeńcowi, który wy­
stawił się na pierwszy cios Rossyi, aby ul­
żyć N.emćom. Mówca jest przeciwny t zw. 
austro-polskiernu rozwiązaniu sprawy polskiej 
i od początku nie może zgodzić się na utwo­
rzenie samodzielnego Królestwa Polskiego, 
zwłaszcza, że zabezpieczenie granic niemiec­
kich musi stać na pierwszym planie.

P. H a a s e (niezawisły socyalista) stwier­
dza, źe Niemcami rządzi tylko autokracya 
wojskowa, a Hertlingi i Klihlmanny są tylko 
liściem figowym. Krytykuje szczegółowo po­
litykę wschodnią i przemawia za pokojem 
w drodze porozumienia.

Dalszy ciąg posiedzenia dzisiaj.
*

Główna komisya parlamentu Rzeszy 
przyjęła traktat pokojowy z Rumunią.

K R O N I K A .
Lwów, 26 czerwca 1918.

Kalendarz.
C z w a r t e k  (21 czerwca):
Władysława Kr. — 14. Ełysyja prep.— 

Włatysława.
Wschód słońca o godzinie 8'54 rano, za­

chód 8 1 5  wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

r 20 Cel.

— Wystawa sztoki współczesnej w 
sali Giełdy przy ul. ikaaemiekiej 17, 
otwarta jest codziennie od godziny 10 do 
1 1 od 4 do 7 wieczorem. Wstęp 1 E .

— Komenda miasta i komenda eta­
powa będą tworzyły obecnie jeden urząd.

Referenci dotychczasowej komendy miasta 
przechodzą w skład komendy etapowej, komen­
dantowi miasta zaś będa zastrzeżone pewne 
agendy.

Komendantem staoyi etapowej został mia­
nowany podpnłkownik SebaiLr, dotychczasowy 
zaś komendant tej stacyi podpułkownik Miseh o- 
trzymał inne przeznaczenie.

Komendant miasta generał-major Adam 
Nowotny opnszeza za kilka dni nasze miasto, 
stanowisko jegc zaś obejmie generał-porucznik 
JE. Schilling.

Binro komendanta miasta zostału przenie­
sione z bndynku przy pl. Strzeleckim i znaj­
duje się w budynku komendy etapowej przy 
ul. Wałowej 1. 16 I. p.

— Dyrekcya kolei państwowych ogła­
sza: Z dniem 81 czerwca zniesiono ruch po­
ciągów pospiesznych nr. 5501 i nr 5503 na 
sziakn Lwów —Sapieżanka—Sokal.

— Posiedzenie delegatów Rady m iej­
skiej. Pod przewodnictwem zastępcy komisa­
rza rządowego dr. CLlamtacza odbyło się po­
siedzenie delegatów Rudy miejskiej, na którem 
postanowiono wysyłać kolejno co-pewien czas 
po dwóch reprezentantów Rady miejskiej ńa 
proces Legionistów w Marmarosz-Sziget. Wy­
znaczono następujących reprezentantów: jako 
pierwsi pojadą radni Bolesław Lewicki i We- 
reszczyński, następnie radni Sawczyński i 
Schneider, a wreszcie radni Terenkoczy i Wło- 
dzimirski.

Z kolei upoważniono prezydyum do wy­
słania telegramu do Rady Stanu Królestwa 
Polskiego z życzeniami owocnej pracy.

— Posiedzenie tymczasowej Rady 
miejskiej odbędzie się jutro we czwartek 
dnia 27 czerwca b. r. o godzinie 6 wieczorem, 
w sali posiedzeń Rady miejskiej.

Na porządku dziennym: Reorganizacya
opału miejskiego (uchwała druga) Zamiana 
gruntów w Pniatynie. Sprawa udzielenia To­
warzystwu im. Dekerta subwencyi. Sprawozda­
nie z czynności miejsk. biura pośrednictwa 
sprzedaży bydła i mięsa. Sprawa sporu gmi­
ny przeciw mieszkańcom Malechowa z powoda 
uzurpowania sobie przez tychże służobnośei na 
parceli drogowej. Zamknięcie rachunków m 
Kasy oszczędności za rok 1916 i 1917, Pod­
wyższenie gwarancyi gminy na wkładki w 
miejskiej Kasie oszczędności. Zatwierdzenie 
organizacyi szkoły wydziałowej im. Mikołaja 
Reja.

— Z posiedzeń magistratu. Wczo­
raj o godzinie 11 przed południem odbyło się 
posiedzenie magistratu pod przewodnictwem 
zastępcy komisarza rządowego dr. Cblamtacza. 
Uchwalono udzielić 3000 kor. subwencyi na 
utrzymanie półkolonii dla dzieci urzędników, 
urządzonej w parku zabawowym obok Wyso­
kiego Zamku. Półkolonia ta, urządzona pr/iz 
osobny komitet, stanowi część ogolnej organi­
zacyi koloni i półkolonii, prowadzonej przez 
Zjednoczony Komitet „Dzieci na wieś“.

— Biuro surowców komunikuje nam: 
Z powodu inwentaryzacyi zapasów, zostają 
biura i magazyny Biura surowców z dniem 28 
czerwca br. dla stron zamknięte na przeciąg 
miesiąca lipca b. r. W czasie tym przyjmo­
wać się będzie jedynie strony do Biura za­
proszone.

— Towarzystwo Historyczne. W pią­
tek dnia 28 czerwca w sali posiedzeń wydzia­
łu lekarskiego na Uniwersytecie, odbędzie się 
posiedzenie Towarzystwa Historycznego. Na 
porządku dziennym odczyt dr. Maryana Gu­
mowskiego ; „Operaeye finansowe Rzymu w 
czasie II. wojny punickiej". Początek o godzi­
nie 6 wieczorem.

— Na wystawie sztuki współczesnej
w sali Giełdy przy ul. Akademickiej 17 frek- 
weneya pubticzności oraz ruch sprzedażny 
wzmagają się z każdym dniem. Ostatnio sprze­
dano z wystawy dzieła Bratkowskiego, Albi- 
nowskiej, Janowskiego, Wyczółkowskiego i ca­
ły szereg innych. Wystawa potrwa jeszcze 
tylko krótki przeciąg czasu.

— Dalsze oględziny lekarskie dzieci, 
kompetujących o przyjęoie na kolonie pełne i 
półkolonie, odbędą się w lokalu Towarzystwa, 
ul. Ghorążczyzny 22, w sobotę dnia 29 b. m. 
bez względu na święto, w poniedziałek i wto­
rek, a zawsze o godzinie 8 rano.

— Uczniowie szkół średnich, którzy 
wnieśli podania o przyjęcie do kolonii lub pół­
kolonii, zbiorą się w piątek 28 b. m. o go­
dzinie 10 rano, w gimnazjum VIII. (ul. CL&r- 
nleokiego 8) w celu otrzymania odpowiedzi na 
podania i instrukeye.

— Krajowy Zakład odzieży z: wiado­
mi a, że konfereneya reprezentantów sfer urzę­
dniczych w sprawie rozdziału towarów odzie­
żowych odbędzie się dnia 27 b. m. (we czwar­
tek) o godzinie 6 wieczorem w lokalu oddziału 
handlowego krajowego Zakładu odzieży przy 
ul. Jagiellońskiej 20.

— Znwody lekkoatletyczne. W nie­
dzielę 30 b. m. urządza Klub sportowy „Czar­
ni" zawody lekkoatletyczne w pięcioboju, obej­
mującym: bieg 100 m., skok w wyz, skok w

Co do ustawy o Sejmie polskim i ordy- 
n acyi wyborczej gen.-gubernator w szczegól-

L w o w s k a s  daia 27 czerwca 1918,



dal z rozbiegiem, rznt kulą i dyskiem. Za­
r o d y  te otwarte są tylko dla członków klubu, 
odbędą się na boisku T. Z. E. o godzinę 4 
po południu; nagrody: pierwszemu honoro­
wa, drugiemu i trzeciemu medale, wpisowe 
4 korony.

— Brzuchowlce. Po dwu dniach ofi- 
tego, a tak bardzo upragnionego deszczu, dzi­
siejszy dzień przyniósł piękuą pogodę. Letni­
sko brzuchowiokie z każdym dniem zapełnia 
się pragnącymi spędzió tu wakacye, na ogół 
jednak, jeszcze wiele mieszkań jest niezaję- 
tych i prawdopodobnie już w tym roku nie 
będą woale zamieszkane.

Źyoia towarzyskiego, jak to dawniej by­
wało niema zupełnie; letnicy składają się 
z innych, „nowych" ludzi, którym wojna uła­
twiła bardzo kosztowny wyjazd na letnisko 
Ceny skromnych mieszkań, złożonych z 2 lub 
8 pokoi z kuchnią dochodzą aż uo 1000 kor., 
a jeżeli w;źmie się pod rozwagę, że mieszka­
nia są albo bardzo nędzne, albo zupełnie nie 
umeblowane, to cena wynajmu jest ogromnie 
wysoka.

Co do aprowizaoyi Brzuohowic, to letnicy 
skazani są wyłącznie na samopomoo, to znaczy 
przywozą wydzielone im na kartki raeye ze 
Li, owa, dokupując reszty pożywienia ns miej­
scu, przeważnie jaja, mleko, masło, drób i w 
niewielkiej ilości mięso cielęce i wieprzowe.

Komunikacja z Brzuehowicami jest wpra­
wdzie dostateczna, ale odbywa się wśród bar­
dzo ciężkich warunków. Jed y n i jazda pocią­
gami spacerowymi, kursującymi na linii Klepa- 
rów—Brzuohowice jest znośna. Natomiast do­
jazd pociągiem wibozornym, idącym do Kawy 
ruskiej, nie należy wcale do przyjemnośoi. 
Wśród natłoku ludzi podróżujących na dalszą 
przestrzeń, „brznohowiczanie" uważani są za 
coś gorszego i skazani na walkę o miejsce, 
zawsze na korytarzu, bardzo często na pomo­
ście, a nie rzadko na stopniach wagonu.

Tradycyjne przed wojną oozekiwanie po­
ciągu na stacyi kolejowej w Brzuchowicach, 
nie jest już obecnie w zwyczaju. Zaledwie gar­
stka „konserwatystów" wychodzi naprzeciw 
przyjeżdżających krewnych i znajomych, zwykle 
tylko dlatego, aby być pomocnym przy przeno­
szeniu produktów i innych sprawunków.

Brzuchowice goszczą jak corocznie kolo­
nie wakacyjne dla dziatwy, która tego roku 
przybyła w liczbie 150 głów. Sprężysty kie­
rownik miejskiego zakładu wychowawczego dla 
sierót dyrektor p. Wunseh dokazuje bez prze­
sady eudów, wyżywiając tę gromadę dzieci, 
przeważnie chorowitych, potrzebujących wypo- 
ozynku. Dziatwa jednrk, jakby rozumiejąc cięż­
kie położenie, z całą pilnością oddaje się upra 
wie oddanych jej pieczy gruntów, a dbając 
równocześnie o interes zakładu i kolonii, dba 
też o siebie samą Dyrektor p. Wunseh po­
dzielił pracę tak, że młodzież ma dość czasu i 
na zabawę i na gospodarzenie na roli. Dzia­
twa korzysta też obficie z kąpieli w zakładzie 
wodoleczniczym p. Bratkowskiego, urządza bliż­
sze i dalsze wycieczki, a każdej niedzieli i 
święta gremialnie śpieszy pod kierunkiem dyr. 
Wunsoha i nauczycieli do kaplicy leśnej, aby 
wysłuchać Mszy św.

Na ogół cioho i smutno jest w Brzucho­
wicach.- Gwar, nawoływania letników i wy- 
eieozkowców, radośne okrzyki dziatwy należą 
już do przeszłoś.!. Wśród ciszy leśnej czasem 
wyraźuiej zastuka dzięcioł, a czasem znów za­
szeleszczę gałąź sosny, pod wpływem zawsze 
jednak oh harców mnóstwa w Lwiórek.

— Wyrok w procesie przeciw spraw­
com morderstwa przy nl. Kopernika. Jak
już wczoraj donieśliśmy przed sądem wojennym 
toczyła jię rozprawa przeciw trzem jeńcom ros- 
syjskim, sprawcom morderstwa przy ul. Koper­
nika. Po przerwie południowej dalszy oiąg roz­
prawy rozpoczął się o goaz. 8.

Przedewszystkiem przesłuchano kochankę 
Walucha, Stanisławę Kosterską, sprowadzoną 
z aresztów sądu karnegu, gdzie odsiaduje karę 
3 i pół roku więzienia za współudział w zbro­
dni. Kosterską wyraźnie słyszała, jak wszyscy 
trzej w jej mieszkaniu umawiali się, aby pójść 
do Freundllcha na rabunek kosztowności, a gdy­
by się to nie udało, postanowili go zamordo­
wać, co wzajemnie sobie przysięgali przez pod­
niesienie rąk do góry.

Krytycznej nocy wszyscy spali u niej 
i przed gudziną 1 wyszli oknem z mieszkania 
na ul oę. Wrócili dopiero rano, myli się u niej, 
a Buhajeo przyniósł jej materyę i zegarek, po- 
czem wvszli do miasta. Waluoh wrócił wieczo­
rem i Kosterskiej opowiedział o całym mordzie, 
przyozem żałował swego ozynu, twierdząc, że 
Buhajeo mordował Freindlioha, Jaków'ew zaś 
dusił Freundliehową.

Marya Angelo, sanitaryuszka w szpitalu 
na Politechnice, kochanka Jakowlewa, odsiadu­
jąca karę 10-miesięeznego więzienia, zeznała, 
że nie miała żadnej wiadomości o morderstwie. 
Wieczorem przyszedł do niej Jakowlew, pro­
sząc, by go przenocowała. Ona na to zezwoliła, 
a w nocy zjawiła się polioya w jej mieszkaniu 
i Jakowlewa, ukrytego pud otomaną, wyciąg­
nęła w negliżu.

Po przesłuchaniu jeszcze kilku świadków, 
nastąpiły orzeczenia Lkarzy dr. Adolfa Wątor- 
ka i dr. Franciszka Haslingera, że Freundlich

zmarł wskutek przeoięoia nożem krtani, Freun- 
dliohowa zaś skutkiem uduszenia.

Porucznik-audytor dr. Brzeski, jako pro- 
turator wygłosił oskarżenie, domagając się u- 
karania wszystkioh trzech za morderstwo ra­
bunkowe.

Z kolei przemawiali obrońcy: adwokat 
dr. Horowitz w obronie Buhaj ca, adwokat dr. 
Waschitz w obronie Waluoha i adwokat dr. 
Ostermann w obronie Jakowlewa.

Trybunał sądu polowego jako wojennego 
po godzinnej naradzie tuż przed godziną siódmą 
wieczorem ogłosił wyrok, uznający na podsta­
wie § 414 ust. II. ust. wojsk., że wszyscy 
trzej winni są morderstwa rabunkowego, a to, 
że Buhajeo nożem poderżnął szyję Freindlioho- 
wi, w czem pomoomm był mu Waluch, trzy­
mając Freundlieha za rękę, że Jakowlew przy 
pomocy sznura udusił Fraundlichową, w czem 
również był mu pomocnym Waluoh.

Trybunał po myśli § 415 ust, wojsk, 
wszystkioh trzech zasądził na karę śmierci przez 
powieszenie, z tem, że po myśli § 308 proce­
dury karnej najpierw ma być powieszony Wa­
luch w obecnośoi Jakowlewa i Buhaj oa, naslę- 
prie Jakowlew w obecności Buhaj ca, a trzecim 
z rzędu dopiera powieszonym bodzie Buhajec.

Wyrok ten będzie przedłożony Najj. Pa­
nu do zatwierdzenia.

Oskarżeni wyroku wysłuchali ze spokojem 
i rezygnacją.

— Ulicznicy. Na bruku lwowskim zna­
na jest dostatecznie zupełnie ociemniała kobie­
ta, trudniąca się sprzedażą dzienników. Trą­
cając kijem o chodnik i bruk, przebiega ona 
ulice miasta, dążąc do administracyj pism, aby 
w oznaczonych porach dnia podjąć dopieroco 
opuszczające prasę pisma. „Panna Anielcia" — 
tak nazywa się popularnie kolporterka — sta­
nowi smutny przedmiot ataków ze strony uli­
czników lwowskich, którzy zwłaszcza w osta­
tnich czasach przeciągają całemi gromadami. 
Ulicznicy dążą krok za krokiem za biedaczką, 
obrzucają ją wyzwiskami, a nie rzadko szarpią 
suknie, pastwiąc się w niemożliwy sposób nad 
kaleką.

Onegdaj wieczorem w czasie wielkiego 
ruchu w ul. Karola Ludwika, kilku uliczników 
ąnów atakowało nieszozęśliwą, a nawet jeden 
z „pomysłowszych" rzucił jej pod nogi dużą 
żarówkę elektryczną Wiadomo, że żarówka pa­
dając na ziemię z hukiem pęka i rozbija się 
w diobne kawałki, obsypując najbliżej stoją- 
oych odłamkami szkła Jest to jeden z najbar­
dziej niebezpiecznych pomysłów łobuzowskich, 
mogących pociągnąć za sobą bardzo smutne na­
stępstwa. Niestety jednak publiczność lwowska 
nie zdaje sobie z tego sprawy i z dziwnym 
spokojem toleruje wybryki ulieznifców.

— Kopalnie dziedzickie. Gmina mia­
sta Wiednia zakupiła 60 procent udziałów 
„Krpalń węgla w Dziedzicach". Ma być utwo­
rzone towarzystwo akcyjne z 19-5 mil. kor. ka­
pitału akcyjnego.

Kopalnia „Silesia" w Dziedzicach ma 
szyb w odległości 800 metrów od granicy Ga­
licji. Sąsiadują z kopalnią dziedzicką tereny 
kopalni „Brzeszoze", nabyte 3 lata przed 
wojną przez Kząd austryacki za 12 milionów 
ko^on. Tereny „Brzeszcze" obejmujące 150 
kwadratowych kilometrów, są tym objektem 
górniczym w zagłębiu krakowskiem, któ­
ry reprezentuje największą wartość przemy­
słową,

— Żywcem zakopana przez bandy­
tów. Głos Warszawski donosi: Pod Przasny­
szem bandyci napadli na Janinę Kalinowską, 
liczącą lat 41 i siostrę jej Franciszkę Kubi- 
czał i po ograbieniu z gotówki Kalinowską za­
mordowali , Kubiezałową zaś po uprzedniem 
storturow8niu żywcem zakopali w ziemi. Na 
ślad ofiar napadu naprowadził policyę pies 
policyjny, z którym udano się na poszukiwanie 
bandytów, którzy w przeddzień ograbili dom 
zcmożnego gospodarza, zrabowali 10 tys. ma­
rek, zamordowali nożami trzy osoby, a cztery 
ciężko poranili, Kubiezałową odgrzebano i 
przewieziono do szpitala w Przasnyszu, gdzie 
dopiero po dwóch dniach odzyskała przyto­
mność i opowiedziała szczegóły napadu. Przy 
pomocy psa policyjnego ujęto wszystkioh pię­
ciu uozestników napadu, których Kubiczałowa 
poznała. Ofiarę napadu przewieziono do War­
szawy do szpitala — gdzie po prześwietleniu 
promieniam5 Boentgena, ma byó dokonana ope- 
racya wyjęoia gwoździ, jakie bandyci wbili jej 
w bok i w lewe udo.

— Umlastowienie kinoteatrów na 
Węgrzech. W dniu 17 b. m. na posiedzeniu 
Sejmu węgierskiego w Budapezzcie przedłożył 
prezydent ministrów dr. Wekerle jako mini­
ster spraw wewnętrznych projekt ustawy o 
wywłaszczeniu wszystkich teatrów świetlnyoh 
na Węgrzech. Projekt ten ma byó w Sejmie 
węgierskim załatwiony jeszcze przed fery^mi 
letniemi. Według powyższego projektu, w 
przyszłości kina na Węgrzech mogą byó za­
kładane tylko w tych miastach i gminach, 
które eały dochód z tych przedstawień prze­
znaczą do funduszów miejskich. Kina mają byó 
prowadzone jednolicie. W dwa lata po wpro­
wadzeniu tej ustawy w życie wygasają wszyst­
kie obeone koneesye prywatne na kina bez ża­

dnego odszkodowania. W ten sposób po dwóch 
latach otrzymają na Węgrzech miasta i gminy 
wszystkie dotychczasowe prywatne kina w swo­
je posiadanie.

Kównooześnie z tą ustawą zostanie ure­
gulowana także fabrykacja filmów, mianowi­
cie fabrykaoya ta i import filmów zależne będą 
od zezwolenia ministerstwa handlu. Państwo 
w ten sposób zastrzeże sobie pewien prooen- 
towy udział w zyskaoh. Fabrykacya filmów 
podlegać będzie stałej państwowej kontroli. 
Filmy, służące wyłącznie celom naukowym, 
są od tej kontroli wyłączone. Motywami 
przedłożenia tej ustawy jest zamiar polepszenia 
finansów w miastach węgierskich.

kronika prowincjonalna.

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś o i  w gi­
mnazjum w Sanoku odbył się w dniach 6 i 
7 ezerwoa br. pod przewodniotwem dyrektora 
zakładu Stanisława Basińskiego.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Augu-
styński Adam (z odzn.), Biały Witołd, Bula- 
nowski Tadeusz (z odzn.), Godłowski Wło­
dzimierz (z odzn.), Hańkowski Eugeniusz, Lo­
renc Wojciech, Michalski Stanisław, Moskal 
Józef (z odzn.), Budzik Komuald (z odzn.), 
Szwed Albin (z odzn.), Zaleski Jpkób Zdzi­
sław (z odzn), Fi eh mann ów na Serafina pryw. 
(z odzn), Kamerówna Toni pryw.

Eeprobowano na pół roku jednego uczr.ia 
publicznego.

Kronika zagraniczna.

* L e k a r z e  w C h i n a c h .  Medycyna 
w Ohmach nie doszła je3zoze do tak wielkie­
go rozwoju, jak w Europie. Wydziałów medy- 
oznych niema, sekeyj robie nie wolno, każdy 
znachor może się mianować lekarzem, chooiaż- 
by nawet o czytaniu pojęoia nie miał. Ponie­
waż Chińczycy mają bardzo rozwinięty zmysł 
kupiecki, łączą leczenie chorych z handlem. 
Można widzieć przed świątyniami stragany, 
ozdobione wiszącemi koronkami najdziwaczniej­
szych roślin, zębami ludzkimi i t. p.

Lekarz bada swyoh paeyentów na miej­
scu i zaraz im środki uzdrawiające sprzedaje. 
Ale są i taey, którzy tylko chwilowo stają się 
eskulapami. Oto jeden z Chińczyków kupił 
zabitego niedźwiedzia, mięso dobrze sprzedał, 
a nie wie co ma robió z łapami, łbem, sercem, 
wątrobą i skórą. Niesie więc te resztki po uli­
cy i zwołuje chorych, których niemi do zdro­
wia przywrócić może. — Łatwowiernyoh ' nie 
brak — interes się opłaca.

Stale praktykujący lekarze dzielą się na 
tak zwanyoh „wewnętrznych" i „zewnętrznych". 
Jedni się znają na cierpieniach wewnętrznych 
organów, inni zajmują się przeważnie chirur­
gią, nie mając na ogół najmniejszego pojęcia 
ani o anatomii, ani o fizyologii. — Zabawną 
anegdotę opowiadają o tak>m „zewnętrznym" 
lekarzu: Niejaki Li został postrzelony strza­
łą, która tkwiła głęboko w ciele tak, że tylko 
koniec jej był widoczny. Jęcząc z bolu udał 
się do doktora. Ten chwycił nożyce i obciął 
wystającą część strzały tuż ,przy skórze. Zdzi­
wiony pacjent zapytał o przyczynę takiego 
postępowania: na to eskulap: „Jestem lękać
rzem zewnętrznym, więc mogę też tylko radzi- 
na zewnątrz, .proszę się teraz udać do we­
wnętrznego".

Notatki iracke-artysipi
\

Czasopismo górniczo hutnicze. Sta­
raniem Związku pod redakcyą Komitetu wyszedł 
nr. IY na rok 1918 którego treść następująca: 
„Myśl do ustawy górniczej": inż. Bcman Brze­
ski. „Górnicy polsoy w Westfalii i Nadrenii": 
dr. Stanisław Wachowiak. „Układ naftowy z 
Bumunią": K. Z. „Kronika finansowa „Kopal­
nia nafty i otwory wiertnioze" Sprawy bieżące. 
Wspomnienie pośmiertne: ś. p. Zygmuta Heydy. 
Od Eedakcyi. W dodatku: „Pogląd na źródła 
solne i naftowe tudzież na warzelnie soli ku­
chennej w Galicył 1 na Bukowinie, zakończe­
nie": dr. Alojzy Alth. „Nafto w Królestwie 
Polskiem": dr. Władysław Szajnocha. Kedak- 
cya 1 Administracja: Kraków ul. Pańska 7. 
Prenumerata roczna 32 kor. numer pojedyn­
czy 3 kor. ______ ___

Repertuar Teatru Miejskiego.
Ju tro , we czwartek o godzinie 8 

po południu na doohód służby 'eatralnej 
„Pygmalion", komedya w 5 aktach Shawa. 
Gościnny wyslęp Ireny Solskiej. — We czwar­
tek o 7 30 wieczorem „Czar walca", operetka 
w 3 aktach 0. Straussa. Występ Bronisławy 
Krajewskiej, art. teatru krak. — W piątek o 
godzinie 7‘30 „Odrodzenie", komedya w 3 
aiit. Fr. Sehóuthana. Gościnny występ Ireny 
Solskiej. — W sobotę o 3 popoł. 6680 przed­
stawienie we Lwowie (a 4742 w teatrze miej.) 
pod dyrekcyą Ludwika Hellera „Wachlarz lady

s Windermere", dramat dobrej kobiety w 4  akt. 
Oskar?.1 Wilde’a. Gośoinny występ Ireny Sol­
skiej. — W sobotę o 7 30 „Polsko krew", o- 
peretka w 3 akt. 0. Ncdbala 6681 przedsta 
wionie. (a 4748 w teatrze miej.) pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera. — W niedzielę o 3 po poł. 
6682 przedstawienie we Lwowie (a 4744 w te­
atrze miej.) pod dyrekoyą Ludwika Hellera 
„Eros i Psyche", fantazja dram. w 6 odsł.
I. Żuławskiego. Gość. występ Ireny Solskiej.— 
W niedzielę o 7 30 6683 przedst. we Lwowie 
(a 4745 w teatrze miejskim) pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera „Halka", opera w 4 aktaoh 
Stan. Moniuszki. Występ Józefy Zacharskiej, 
Frano. Bedlewicza, Ad. Okońskiego i St. Tar­
nawskiego. — W poniedziałek o 7 30 O s ta ­
t n i e  przedstawienie celem pożegnania dyrekto­
ra Ludwika Hellera.

Wystąp uczninw i uczenie
kursów scenicznych kiasy p. Wandy 

Siemaszkowej.

W sali Gal. Towarzystwa muzycznego 
odbył się wczoraj drugi popis adeptek i a- 
deptów sceny. Tym razem popisywali się 
uczniowie i uczenice klasy znakomitej naszej 
artystki Wandy Siemaszkowej, która słusznie 
może być 7 nich zadowolona. Artystka, jako 
kierowniczka tej klasy, obrała bardzo racyo- 
nalną i jedyną drogę, pozostawiając w inter- 
pretacyi utworów zupełną swobodę w indy- 
widualnem pojmowaniu roli przez swoich 
uczniów i swe uczenice. Naturalnie, że wło­
żyła przedtem ogromną sumę pracy w usta­
wienie głosu i jeśli tak można powiedzieć, 
w owo „wprowadzenie" w rytm sztuki sce­
nicznej o cechuch artyzmu. Krytyk z całą 
przyjemnością patrzył na wyniki tej pracy, 
na ów zapał dla sztuki, oddanie się jej, prze­
jęcie, widoczne w ciągu całego wieczoru. Sie­
maszkowej też w wielkiej mierze przypadły 
wczoraj w udziale te gorące oklaski, jakie 
rozlegały się po każdym punkcie stylowego 
i trudnego programu, na który złożyły się 
nie „role efektowne", ale kreacye z reper­
tuaru naszej klasycznej twórczości dramaty­
cznej, właśnie pozbawione zdawkowego efe­
ktu, a polegające raczej na pogłębieniu psy- 
chologicznem. Te wszystkie zamierzenia i 
wynik ich złożyły się na całość ze wszech 
miar godną uznania.

N i pierwszy plan wybiły się pr;ede- 
wszystkiem cztery uczenice pp. M. B i e l e -  
s z ó w n a ,  M. O s t a  p o w . c z ć w n a ,  J.  
S t r u s z k i e w i c z ó w n a  i Z. K r a j e w s k a .  
P. Bieleszówna to, jak już dziś a .»żna są­
dzić, talent prawdziwy, który rozwiuąć się 
może bardzo. Jej Ldia Weneda pojęta była 
indywidualnie, z dużym wyrazem wdzięku i 
słodyczy; wiersz Słowackiego brzmiał płyn­
nie, wyr: źnie, akcentowany bardzo dr irze, 
ruchy były dobrze do akcyi dostosowau6.

Dobrą jej partnerką (Bozą) była p. Z. 
A d a m i a k ó w n a ,  o pięknym altowym gło­
sie. P. Adamiakówna grała z przejęciem i 
zapałem i miała momenty świadczące, że 
stać ją będzie kiedyś na kreacye o t lie 
wybitnie dramatycznym. Tak Lilia jak i Bo­
ża — co również należy skierować pod adre­
sem p. Siemaszkowej — ubrane były bardzo 
pomysłowo i pięknie.

P. Bieleszówna wystąpiła raz jeszcze 
w „Sędziach Wyspiańskiego w roli Joasa. 
Także i z tej roli wywiązała się więcej niż 
popi awnie.

P. Ostapowiczówna przedewszystkiem 
zasłużyła ua wielkie pochwały za rolę Je- 
wdochy w „Sędziach" Wyspiańskiego. Kre- 
acya to była tak wyrazista, tak w swym 
tragizmie pełna odczucia i zrozumienia, że 
zapominało się, iż gra ją  uezenita.

Zupełnem złudzeniem prawdziwej sceny 
był fragment z „Wesela" odegrany przez p. 
Kr jewską (Mf ida) i p Andruchowicza (Mło­
dy), Oboje grali z temperamentem, swobodą 
i pewnością, zadziwiającą u początkujących 
uczniów.

P. Audruch iwicz tą rolą, oraz rolami 
Duglasa w „Maryi Stuart" i Natana w „Sę­
dziach" dowiódł, iż dziś już musi się go 
brać poważnie jako artystę. Postawa, ruchy, 
piękny barytonowy głos, a przy tem wido­
czny talen t, zalecają zwrócenie uwagi na 
niego, jako na pożądany nabytek dla naszej 
sceny.

Z wielką plastyką i również z odciekiem 
wybitniejszej indywidualności grała Ofelię 
(śmierć jej) p. K r a j e w s k a .  Scena z kwia­
tami i obłąkane rozmowy joj z królewiczem 
wywarły wrażenie.

Wspomnioć jeszcze należy o p. S p r i n -  
g e r ó w n e j  w roli królowej („Marya Stu­
art). I  ona ma zadatki talentu, nad którym 
warto popracować. Wyjście królowej po ro­
zmowie z Duglasem miało szlachetny iście 
gest. Wszystkich wykonawców serdecznie o- 
klaskiwann a mistrzynię ich Wandę Siema- 
szkową wywoływano kilkakrotnie przy otwar­
tej scenie.

Przed rozpoczęciem produkcyj sekretarz 
Teatru miejskiego p. Henryk Cepnik wygło-



sił prelekcję o reżyserii. Jest to podobno j go sprawienia biustu na pomniku. Jak wia
wyjątek z większej całości, którą p. Oepnik 
przygotowuje do druku. Z wyjątku tego do­
wiedzieliśmy się dużo interesujących szcze­
gółów. Prelegent wskazał na to, jak publi­
czność mało zdaje sobie sprawę czem i kim 
jest reżyser i przedstawił w ogólnych zary­
sach jego wielką i odpowiedzialną pracę. 
Omówiwszy pokrótce pracę takich reżyse­
rów, jak Laube, Stanisławski, Reinhardt i 
inni, z naszych zaś Koźmian i Pawlikowski, 
p. Oepnik słusznie podniósł braki w naszym 
Teatrze i oświadczył, iż w Teatrze tym nie 
będzie tak długo dobrze, póki jakaś silna, 
energiczna, a świadoma celu ręka nie pchnie 
go na inne tory. Niech to będzie człowiek, 
któryby nawet eksperymentował, ale niech 
wreszcie w Teatrze coś dziać się zacznie 
w duchu artystycznym. Teatr polski czeka 
na nowy czyn, czeka także na chwilę, żeby 
mógł nareszcie ujawnić swoje jestestwo pol­
skie. I  tu właśnie potrzebne jest współdzia­
łanie sztuki reżyserskiej w najistotniejsz em 
i najwyższem jej pojmowaniu.

Prelekcyg tę nagrodzono hucznymi okla- 
ukamt

Z całego wczorajszego wieczoru odno­
siło się wrażenie rozumnej pracy i szczytnych 
dążeń. To też niech starczy za wszystkie

domo, przed kilku laty zniszczono biust bron- 
zowy na pomniku ś. p. Fiszera na wzgórzu 
powstańców ńa cmentarzu Łyczakowskim. 
Obecnie komitet prywatny stara się o uzu­
pełnienie pomnika takim samym odlewem. 
Sekcya uchwaliła na ten cel udzielić komi­
tetowi subwencyi w kwocie 500 kor.; pię- 
niądze te zostaną złożone w depozycie miej­
skiej Kasy oszczędności i wypłacone wówczas, 
gdy komitet wykaże, że prace około pomni- 

są w toku.
R. S a l a m a n d e r  poruszył sprawę taks 

za leki dla gminy i kas chorych.
Po sprawozdaniu administratora hali 

targowej, r. W ł o d z i m i r s k i  podaje do 
wiadomości sekcyi, że komisya dla kontroli 
targowisk nie wykonuje na razie czynności 
aż do czasu, gdy ceny będą na nowo uregu-' 
lowane.

GOSPODARSTWO I HANDEL.

pochwały.
Artur Schroder. styę

Posiedzenie 
tymczasowej Rady miejskiej.

Obrady sekcyj.
S e k c y a  I  dla spraw opieki społecznej 

odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodni­
ctwem radnego P h i l i p p a .

Obradowano przedewszystkiem nad spra­
wą udzielenia subwencyj na rzecz kolonii 
wakacyjnych dla dziatwy i młodzieży szkol­
nej. Na cele masowych kolonij i półkolonij, 
które urządza Zjednoczony Komitet „Dzieci 
na wieś" przeznaczono subwencję w kwocie 
7000 koron.

Na utrzymanie kolonii w Brzuehowi- 
cach dla dzieci, umieszczonych w miejskim 
zakładzie sierót przy ul. Zielonej (zakład ten 
posiada własny budynek w Brzuchówicacb 
na umieszczenie kolonii) uchwalono udzielić 
3000 koron subwencyi. Dzieci, mieszkające 
w zakładzie podzielone zostały na dwie gru­
dy. stosownie do zdrowia, jedne będą otrzy­
mywały po pół litra mleka dziennie, drugie 
po ćwierć litra.

Nadto urządza zarząd miasta osobną 
kolonię leczniczą w Brzuchowicach dla dzieci, 
umieszczonych w miejskich zakładach] a po­
dejrzanych o chorobę gruźlicy, Na zorgani­
zowanie tej kolonii uchwaliła sekcya sub- 
wencyę w kwocie 2000 koron.

Następnie obradowano nad sprawą pod­
wyżki cen obiadów w kuchniach miejskich 
i uchwalono podnieść od 1 lipca b. r. we 
wszystkich kuchniach ludowych cenę obiadów 
o 30 halerzy dziennie, w obywatelskich 
50 hal. z wyjątkiem kuchni nr. I  przy 
plaeu Dąbrowskiego, gdzie cena pozostanie 
niezmieniona. Podrożenie obiadów pociągnie 
za sobą podwyżkę w bonach.

S e k c y a  II. dla spraw finansowo-prze- 
mysłowych obradowała pod przewodnictwem 
r. T e  r e n ko c z eg  o. Sekcja uchwaliła ze­
zwolić na za kupno 3 kotłów parowych i tur 
bin parowych dla miejskiej elektrowni za 
kwotę 1,700,000 kor. kosztem 6 milionowej 
pożyczki zaciągniętej przed wojną na rozsze­
rzenie miejskich zakładów elektrycznych. 
Postanowiono dalej podwyższyć taryię cen 
jazdy koleją elektryczną i opłaty za światło 
elektryczne, oraz zakupić pewien zapas bla­
chy pocynkowanej do krycia dachów dla wła­
snego zapotrzebowania miasta.

Sekcya dyskutowała następnie nad spra 
wą rozszerzenia betoniarni miejskiej i wy­
stawienia fabryki dachówek. Inne sprawy 
będące na porządku dziennym odroczono.

S e k c y a  III., zajmująca się sprawami 
budowlanemi naszego miasta, odbyła również 
wczoraj po południu posiedzenie pod prze­
wodnictwem r. R a w s k i e g o .  Sekcya zała­
twiła cały szereg spraw bieżących.

S e k c y a  IV. dla spraw sanitarnych, 
zajmowała się wczoraj wyborem trzech de­
legatów do komisy i budżetowej.

Po dyskusji wybrano do tej komisji 
radnych : Piseka, Włodzimirskiego i Lasko- 
wnickiego, zastępcami zaś Tołłoczkę i 1 
ksymowicza.

Po załatwieniu spraw bieżących, r. L a- 
s k o w n i c k i  referował sprawę pomnika ś.p, 
Gustawa Fiszera. R. W ł o d z i m i r s k i wniósł 
o uchwalenie subwencyi na rzecz ponowne-

Obce k ap ita ły  w Rossyi. Znany finan­
sista szwedzki p. Bertil W ittert omawia na 
łamach Swensk Handelstidning powyższą kwe- 

uważając, że wypadki ostatniej doby w 
Rossyi wysuwają na porządek dzienny kwe- 
styę majątku obcego w Rossyi oraz ekono­
micznych zobowiązań państwa rossyjskiego 
wobec zagranicy. Wobec tego niezmiernie 
ważnem jest wiedzieć, w jakim stopniu za 
graniczne kapitały zawładnęły rynkiem ros 
syjskim, jakiego pochodzenia są te kapitały, 
gdzie najbardziej występują i jakie ich są  za­
dania w nyjbliższej przyszłości. Są to kwe- 
stye niezmiernej wagi, zwłaszcza jeśli'się zwa­
ży, że poza Rossyą niema w Europie kraju, 

życiu kulturalnem którego odgrywałyby 
tak znaczną rolę cudzoziemskie kapitały 
wogóle cudzoziemcy. To właśnie było jednym 

najważniejszych czynników w przekształ­
ceniu tego kraju na modłę zachodnio-euro­
pejską.

Studyując politykę ekonomiczną Rossyi 
od czasów jej uwolnienia się od jarzma mon­
golskiego aż do dni dzisiejszych, spostrzega­
my misyę, jaką cudzoziemcy i ich kapitały 
spełniały w Rossyi. Rossyjscy carowie dość 
wcześnie starali się powiązać władzę poli 
tyczną z siłą militarną i rozwojem ekono­
micznym, — ten ostatni był koniecznym, lo­
gicznym warunkiem dwóch poprzednich, 
trzez  nadawanie różnych przywilejów, które 
wobec współczesnych warunków socyalnych 
w Rossyi tern jaskrawiej się uwydatniały, 
starano się zwabić element cudzoziemski i 
zachęcić go do osiedlenia się w Rossyi. Sta 
rania te nie dorównywały wymaganiom ob 
cej kultury, zostały jednak uwieńczone po 
wodzeniem.

Piotr Wielki był gorącym zwolennikiem 
przekształcenia Rossyi według wzorów za 
chodnio-europejskich i to przez zarządzenia 
ze strony rządu. Za jego panowania polityka 
popierania cudzoziemców doszła do zenitu 
Jako drobnych krzewicieli kultury zachodnio­
europejskiej m. i. wymienić należy szwedz 
kich jeńców wojennych w Rossyi, którzy 
wpływali na Rossyan pod wieloma względa­
mi korzystnie i nauczyli ich wielu rzeczy, jak 
np. kowalstwa. Piotr Wielki najbardziej się 
interesował temi gałęziami przemysłu, które 
potrzebne rnu były do rozwinięcia sztuki wo 
jennej i te głównie znalazły w nim prote­
ktora.

Katarzyna pod fyrn względem kroczyła 
śladami Piotra. W Rossyi, jako kraju rolni 
czym, należało przedewszystkiem podnieś 
wydatność ziemi, co było w związku bezpo 
średnim z postępem ekonomicznym. Kwesty 
ta jest do dziś dnia w Rossyi aktualna i jest 
jednem z najważniejszych zagadnień przy­
szłej Rossyi. Jako środek ku temu Katarzy­
na zastosowrła kolonizowanie cudzoziemców 
pomiędzy Rossyanami. Byli oni dla chłopów 
rossyjskich wzorem kultury zachodniej. Spro­
wadzani wówczas byli głównie włościanie 
niemieccy.

W końcu zeszłego stulecia kolonizacya 
w Rossyi przybrała ogromne rozmiary, wy­
nosiła bowiem 1 milion ludzi na 7 5 milio­
nów dziesięcin ziemi. Jedną z takich ziem, 
które podlegały kolonizacyi, była i Polska. 
Dla kolonizowania Polski prowadzona była 
tak intenzywna agitacya, że rząd pruski mu­
siał przeciwdziałać ternu ruchowi. Drobne, 
ubogie wsie polskie stawały się w ciągu kil­
ku lat ważnymi ośrodkami przemysłu włók­
nistego, zaczątkiem wielkiego przemysłu.

W dobie obecnej jeńcy niemieccy i po­
wracający z niewoli niemieckiej Rossyanie 
będą mieli wielki wpływ na rozwój ekono­
miczny i gospodarczy Rossyi.

Z biegiem czasu polityka kolonizaGyjna  
rządu rossy jsk iego  zm ie n i ła  się, Główne za­
interesowanie czyn n ik ów  rządzących zwróco­
ne zostało nie na siły robocze lecz, na kapi­
tały cudzoziemskie, których napływanie na 
rynek rossyjski starano się popierać.

Dopiero od roku 1769 wzrosło znacze­
nie Rossyi o tyle, że obdarzono ją  kredy­
tem. W tym to roku mianowicie została za­
ciągnięta pierwsza rossyjska pożyczka pań­
stwowa w Holandyi. Z początku tedy Ho- 
andya oraz częściowo Szwecja były bankie­

rami Rossyi. Później rola ta przeszła na 
Anglię szczególnie zaś na Londyn, później 
zaś na Niemcy a przedew.zystkiem Berlin i 
~rancyę z Paryżem na czele. Według da­
nych statystycząych — niezbyt zresztą ści­
słych — skarb rossyjski pożyczył w roku 

909 na obcych rynkach pieniężnych nastę­
pujące sumy: 186 mil. guld. hol,, 10 mil. 
riastr. 1.0015 mil. rubli, z czego 269-5 mil. 
w złocie, 185 8 mil. funtów sterl., 5274 mil. 
'ranków i 616 mil. marek. Powyższe dane 

nie dają żadnego jasnego pojęcia o sumach 
rzeczywiście pożyczonych na różnych ryn­
kach, lub w danym okresie czasu tamże lo­
kowanych. Co się tyczy pierwszego, to rząd 
rossyjski pożyczał oprócz marek ruble, franki 

funty sterl. w Berlinie, ruble w Londynie, 
'unty i ruble w Paryżu i t. d. Również na- 
eży brać pod uwagę ruch papierów warto­

ściowych. Rossyjski dług państwowy przed 
wojną był zaciągnięty w przeważnej swej 
części zagranicą, W 1910 r, */s całego dłu­
gu były zaciągnięte zagranicą.

Warunki tych zagranicznych pożyczek 
:iyły niekorzystne dla rządu rossyjskiego. 
Rocznik statystyczny Szwecyi z 1917 oblicza 
długi państwowe rossyjskie w początku roku 
1914 na sumę 18.986 mil. kor., czyli na je­
dnego mieszkańca Rossyi wypadało 137 kor. 
Francy a w tym samym czasie posiadała 
22.649 mil. kor. długu, czyli na jednego 
mieszkańca wypadało 571 kor, Niemcy miały 
długu państwowego w 1913 r. 18.752 mil. 
kor. — na jednego mieszkańca 284 kor. 
Z wymienionych cyfr nie wynika bynaj­
mniej, że długi państwowe Rossyi były naj 
mniej ciążące dla jej ludności. Niemcy 
Francya mogły pożyczać na poczet swego 
ekpnomicznego rozwoju, gdy tymczasem stan 
ekonomiczny Rossyi znajdował się na pier­
wotnym stopniu rozwoju. Pożyczka państwo­
wa rossyjska używana była w znacznej czę­
ści dla celów wojennych, tak, że z ekono­
micznego punktu widzenia była dla innych 
celów nie do wyzyskania. W Rossyi np. wy­
nosiły długi na potrzeby kolei żelaznej nie 
całą trzecią część wszystkich długów pań­
stwowych, gdy tymczasem w Prusach

522 metrów wysokości, na zachód od Monte 
Grappa, Włosi wykonywali ataki jeden po 
drugim. Wszędzie ich odparto ogniem obron­
nym, w kontratakach, lub w zaciętych wal­
kach ręcznych. Nasze ruchy przewidziane 
planowo przez kierownictwo wojska, nie mogą 
uledz żadnym przeszkodom. Odpieranie ata­
ków włoskich, jakoteż liczba jeńców wyno­
sząca przeszło 50 tysięcy w tern 1.100 ofi­
cerów włoskich, jest najlepszym dowudem 
niezłomuej siły wojsk austro - węgierskich.

Mowa gen. Smutsa.
B erlin , 26 czerwca. Z Hagi donoszą 

do Berliner lageblattu: Wielkie wrażenie w 
Anglii wywarła mowa generała Smutsa, któ­
ry wyraził przekonanie, że decydują e zwy­
cięstwo j°dnej z grup walczących jest nie­
możliwe. Nawet w razie, gdyby jedna z grup 
zwyciężyła, to mimo to wojna ciągnęłaby się 
dalej. Prasa robotnicza przypuszcza, że gene­
rał Smuts wygłosił tę mowę w porozumieniu 

Loydem Georgiem.

Z Rossyi.
Berno Szw., 26 czerwca. Temps donosi z 

Moskwy: Telegram iskrowy podpisany przez 
Lenina i Trockiego donosi o utworzeniu rady 
wojennej, do której należy komisarz ludowy 
dla spraw wewnętrznych oraz główny na­
czelny komendant wojska rossyjskiego Mura- 
wiew. Wszystkie Sowiety mają być tej radzie 
wojennej podporządkowane. Odmawianie po­
parcia radzie, będzie uważane za zdradę i ka­
rane przez sąd wojenny. Proklamacya nadaje 
Murawiewowi rodzaj dyktatury, która się roz­
ciąga na cały obszar objęty jeszcze walkami.

Równocześnie przeprowadza się mobili- 
zacyę roczników 1893 do 1897, a mianowicie 
wszystkich robotników i chłopów, jak również 
ogólną mobilizacyę wszystkich osób przeby- 
bywających na Syberyi. Mobilizncya ta odby­
wa się na podstawie dekretu komisarzy lu­
dowych z dnia 12 czerwca br.

Strefa zagrożona.
Zurych, 26 czerwca. Journal podaje 

jakoby Niemcy zamierzali obszar wodny mię­
dzy Meksykiem a Kanadą uznać za strefę za- 

l grożoną.
guy tymczasem w PrusacU wię­

ksza część długów szła na potrzeby dróg | R oboty około fortyfikacyj P ary ża ,

czerwca, D aily E x-  
że roboty w obwaro- 
odbywają się w dal-

Zmiany w Ministerstwie spraw 
zagranicznych.

Wiedeń, 26 czerwca. Sprawujący fun-1 
keye pierwszego szefa sekcyi w M inisterstwie 
spraw zagranicznych, ambasador Władysław 
bar. Miisl l e r ,  na własną prośbę został zwol­
niony ze swoich funkcyj i otrzymał wielką | 
wstęgę orderu Leopolda.

Pierwszym szefem sekcyi zamianowany! 
został dotychczasowy drugi szef sekcyi w Mi­
nisterstwie spraw zagranicznych, dr. Ludwik 
bar. F I  o t o w.

Posłowi w Hadze, Ludwikowi hp. Sze- j  
c b e n y i e m u  poruczono prowizoryczne pro­
wadzenie funkcyj drugiego szefa sekcyi.

Wznowione wydawnictwo.
K raków , 26 czerwca. Po przeszło pół

wy-

Amsterdam, 26
press donosi z Paryża, 
wanym obozie Paryża 
szym ciągu.

Do robót tych mają podobno używać 
Francuzi i jeńców wojennych, podobnie jak 
Niemcy do swoich robót wojennych używają 
■również jeńców.

tu 
organu

trzecia rocznej przerwie wznowiono 
dawnictwo „Wieńca i Pszczółki", 
partyi chrześciańsko-łudowej.

Z frontu włoskiego.
Wiedeń, 26 czerwca. Z Wojennej kwa 

tery prasowej donoszą pod datą 25 b. m.: 
Opróżnianie pozycyj na Montello i na przy 
ległych odcinkach w równinie, spowodowane 
wylewem Piavy, odbyło się planowo i nie 
dostrzeżenie przez nieprzyjaciela, ztąd też 
bez godnych uwagi strat w ludziach i w ma- 
teryale wojennym. Dopiero wczoraj, 
nym ogniu działowym, Włosi zaczęli 
posuwać się patrolami i mniejszymi 
łami ku liniom opuszczonym przez 
Montello.

Także zwolna zostają opuszczane części i 
frontu na zachód od San Dona. Napieranie 
nieprzyjaciela wytrzymały tu walecznie tylne 
straże. Ogień austro-w ęgierskich dział ze I 
wschodniego brzegu rzeki skutecznie po­
wstrzymuje napór Włochów.

W obszarze Siedmiu gmin, oraz na te-1 
renie górskim między Brentą i Piave nie­
przyjaciel rozpoczął wczoraj masowe ataki 
w wielkim stylu na pozycye górskie, wzięte 
przez wojska austro-węgierskie w pierwszym 
dniu ataku. Na poszczególnych punk tach! 

! ataki włoskie powtarzały się niejednokrotnie 
: siedm razy. Tak n. p. na Asolone, mającym I

KURSA WALUT
WIEDEŃ SK IEJ  CE N T R A L I  DEWIZ

z dnia 26 czerw ca:
D e w i z y  w i e d e ń s k i e :

Płacą Żądają
Amsterdam 405 50 406 50
B e rlin ........................................  159 60 159 90
S o f i a ..........................................  124-25 12475
Z u r y c h ...............................  .2 1 0  50 21150
C h ry s ty a n ia ...........................  256-50 257 50
Kopenhaga ...........................  255-25 256-25
S ztokholm .................................. 282-— 283-—
K onstantynopol......................  32 75 33 50
M a rk i ........................................  159 — 159 50
Lei-noty .  .............................I l i 1— 112*—
L e w a ..........................................  123-75 125 25
Szwajcarskie franki . . . .  210-— 212-—
Tureckie f u n t y ......................  32 — 32 75

D e w i z y  b e r l i ń s k i e :
ISzwaicarya ...........................  131-50 132-75
Austr-Węgry . . • . . . 63 55 6365

|T u rc y a ............................................ 2025 20 35
Reszta niezmienione.

po sil- 
zwolna 
oddzia- 
nas na |

Odpowiedzialny r e d  ak  t o n  

ADAM KR E CHOWI ECKI .

NADESŁANE.

Uwiadamiam, że lecznicy mej w Ko­
sowie w tym roku prowadzić nie będę. — 
Mieszkania (bez wiktu) wynajmować można. 
Na miejscu dostanie jarzyn, owoców i na­
biału. Opieka lekarska być może.

(2907 2—3) Dr. A. Tarnawski.

Koleje polne, leśne i fabryczne
projektuje, buduje i dostarcza 

f ir m a  R o e s s e m a n n  I K U h n em a n n  
Wiedeń I . ,  Graben 29 a te l . 15.156.

Katalogi darmo. (2853 3—3)
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Wyroki prasowe.
Pr. 101/18 (2) (2915)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. Sąd krajowy karny jako Trybu­

nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
c. k. Prokuratoryi Państwa, że treść cza­
sopisma „Nowe Słowo" Nr. 51 z dnia 20 czer­
wca 1918 w artykule „Bohaterowie rozpra­
wy1' w ustępie od „i chcąc nie chcąc" do 
polskich zbrodniarzy" od „i wprost znęca 
się" do „ława obrońców" zawiera znamiona 
występku z §§ 800, 805 u. k., uznał doko­
naną w dniu 20 czerwca 1918 r, konfiskatę 
za usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie 
eałego nakładu — i wydał w myśl § 493 
p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania tego 
pisma drukowego.

Lwów, dnia 20 czerwca 1918, (2915)

Pr, 100/18 (2). (2914.
B I m6hh Gro BeanuecTBa Eficapa!
I],, k. Cyfl KpaeBHH hko TpHÓyHaji 

npacoBHH y JlbBOBi pinraa Ha BHecoK u; k. 
IIpoKypaTOpHl ^cpwcaBHOl, m;o 3nicT uaco- 
iraci „yicpaiHŁCbKe CaoBo" uncjo  136 a g M  
JJJJ9 uepBHH 1918 b  apTHKyai „CTaHOBHm;e 
yKpaiHbCKOi IlapauMCHTapHoi Penpe3eHTa- 
ęhI" b y c iy n i Bi# „HaBnaKH Tenep" ąo 
„aÓC MH0TH3M B Kpaio" MieTHT B coói 6CTB0 
npOBHHH 3 § 300 3. K. ySHaB flOKOHaHy 
b /thh 18 uepBHH 1918 KompicKaiy aa 
onpaB^aHy i aapn^HB aHŁrgeHe niaoro Ha- 
Kjafly i BHflaB no AyMnJ § 493 n, B. aaicaa 
flajitmoro po3mupiOBaHu Toro gpyKOBoro
nHCBMa.

JlŁBiB, flHH 20 UepBHH 19l8.

5łr. 140. (2893)
. ©aź f. f SGuut*. at» fprefjgfEidjt tn 

fjlrag fjat mit brat ©rfcnntniffe bom 31 Suni 
1918, 5jk, I. 49/18, bie 5S3riterbevbreituug ber 
Dłummer 14 ber 3eitfd)rift: „Zivnostenska
obrana" bom 13 Suni 1918 torgcn ber ©telle 
bon „Zid to bil" bi3 „tkvi t nas“ ($ itat auS 
bem 28erle ber 3aroflooa ^Srod^ajta: „Oesky 
lid a cesky zid") nad) § 302 ©t =@- berboten.

©a3 f. f. Sanbe3« al£ fjlcefegeridjt in 
fjkag bat mit bem Srfenntiiifie bom 14 Suni 
1918, H$r. I. 48/18, bte SBeiterberbreitung ber 
SRummer 31 ber geitfdjrift: „Tydenni kronika 
yalecna" bom 13 3uni 1918 roegen ber ©telle 
bon „Nasi cesti" bi8 „yselijak" be$ Slrtifelś: 
„Zajimayy pripad" nad) § 300 ©t.=@. berboten.

©a3 !. f. fianbeS= al3 $rej3gerid)t in 
fPtag (jat mit bem (Srfenntniffc bom 15 Sunt 
1918, 5Jk I. 50/18, bie SBetternerbreitung ber 
SRnmmer 12 ber $ritfd)rift: „Z»jmy strojyudce" 
bom 15 Sum 1918 toegen ber ©tefien bon
„Na tutu vylozenou“ bis „organisace takto"
unb bon „Takoyouhle procedura" bt$ „nezna
regali" be8 §Irtife(8: „Boj o skyyu chleba!" 
nad) § 300 ©t.*@. berboten

(Einfłellung ber 5B?rbrtitung bon ©rudfdjriften
©ie aierbreitung ber periobifdjen ©rucf*

fdjrift^ „Demain", Słummer 25, © rad : Im- 
primeries des Unions Ouyrieres11, @enf 1918, 
hmrbe auf ®rmtb ber SSerorbnung beśl @efamt» 
minifteriums bom 25 Suli 1914, 9ft--@.»*8l, 
Sftr. 158, gemajj § 7, lit. a, beb @ej?ljf0 
bom 5 3Kai 1869, fft ®. 581. 5Rr. 66, ein- 
gejtellt.

23on ber f. f. 5}3olijribireftion in 2Bien, 
om 15 guni 1918.

©ie 5Berbmtung ber periobifdjen ©rucf* 
fdjrift: „La semaine literaire", 9 łr  1274 unb 
1274, @enf 1918, tburbe auf ®runb ber 5Ber= 
orbnung beS ©efamtmitufteriumź bom 25 Sufi 
1914, 3t=@.*5Bl. 5TCr. 158, gemafe § 7, lit. a, 
beS ©tfefceg bom 5 Sftai 1869, Ot *®.»5B(. Otr 
66, eingeftellt.

5Bon ber f. f. fgolijeibireftion tn SBien, 
am 15 Suui 1918.

®te Serbrfitung ber periobifdjen SDrui= 
jĄrift: „L’ U krainę"1 Otummer 52, gebrudt'. 
Impreries reunies, Saufanne 1918, tuurbe 
auf Ornnb ber OSerorbnung be8 ©efamtminijte- 
rtum« bom 25 Suli 1914, Ot.*@.»581 Ołr. 158, 
gemd^ § 7, lit. a, br3 @efe§e§ bom 5 SOtai 
1869, Ot. @..581. Otr. 66, etngefteat

58on ber I. f. ^olijeibireltion in 2Biett, 
am 15 Suni 1918.

5Sbie SSerbreitung ber nid)tpertobi)cben ®rud* 
fcfirift: „Sen Ipngefdjladjteten 5851fern", 5Berlag 
a/taj Otafd)er, 1918, rourbe auf ®rnnt>
ber 58erorbt;ung beg @efaratminifteriumS bom 
25 3uli 1914, Ot,.@,-581 Otr. 158, gema§
§ 7, lit. a, beS ©efe^eg bom 5 aitai 1869 
Ot.*® *581. Ótr. 66, eingefłefit.

Son ber l. f. Spolijeibireftion in 5S3ien, 
am 15 3uni 1918.

®ie 58erbreitung ber periobit^en 2)rud* 
f^rift: „gauenbeftrebungen11, 58ertag 
unb gurter, .gtLtcb 1918, rnurbe auf @iunb 
ber Serorbnung beS @efamtminifterium8 bom 
25 3uli 1914, Ot =@.=581 9tr. 158, gemafe 
§ 7, lit. a, be£ @efe§?8 bom 5 3Jtai 1869, 
Ot.=@.*58I. Otr. 66, eingeftellt.

58on ber t  !. ijSoltjeibireltton tn iJSien,
am 15 Sum 1918

©te 58erbreitung ber periobifdjen ©rud= 
fduift: „Les Tablettes", ber Otummer 20, 
© rud: Imprimeries des Unions Ouyrieres, 
@enf 1918. tuurbe euf @runb ber 5Betorbnimg 
bcź ©ejamtmintfteriumg bom 25 Suit 1914, 
9t=@.*581. Otc. 158, gemd| § 7, lit. a, beż
®efelseż bom 5 a«ai 1869, Ot.=®.=581. Otr 66,
eingeftellt.

Sion ber f f 5j)oltjeibtreffion in 5KHen,
am 15 3uut 1918.

©ie 58etbreitnng ber nicbtperiobifĄen ©rud- 
f^rift; „O nasili stati" („llber bie @eroalt 
be4 ©taateż") oon Si Ot ©olftot unb 55 $er* 
jen, 58eriag: £mgo ©teini|, Seriin 1903, tuutbe 
auf @nmb ber Śerorbnung beS ©efamtminiftę. 
riumś bom 25 Suit 1914 Ot..©.»58l. Otr. 158, 
gemafe § 7, lit. a, bes @efe|c3 bom 5 aitai 
1869, Ot.-@.=581. Otr. 66, eingeftellt.

58on ber I. I. 5Poltjeibire tion in SEBten, 
am 15 3uni 1918.

©te 58erbrettung ber nicptperiobifdstn ©rud* 
fdjrift: „8itauifd)e$ 5pre|bureau", o. SD u. o. 
3 ,  murbt auf @runb bet SSerorbnuug bej? 
@ffamtminifterium3 bom 25 Suit 1914, 3t.= 
© =581. Otr. 158, gemdls § 7, lit. a, be& @eje= 
fya bom 5 aitai 1869, Ot.=@.=58l Otr. 66, 
eingeftellt.

58on ber t  t. fpolijeibireftion tn 5S3ieUf 
am 15 3uni 1918.

Otr. 141. (2y09)
©aź t. f. SJanbeg. a!4 fjkefjgeridjt tn 

©aljbttrg pat mit bem (Srfenntnijfe bom 14 
Sani 1918, )Jk. 7/18, bie iffieiterberbreitung 
ber Ołumtner 133 ber ^eitfdjrift: „©aljfcurger 
Spronid^ bom 12 3nnt 1918 tuegen bed 31::it= 
felg; „©piele nidjt mit ©dpte^getuept" (jur 
@anje fanti Uberfdjrift) auf ©eite 3, ©palle 
2—3, im ©runbe ber §§ 300, 491, 493 ©t m  
unb Slrtdels Y. be§ ©efc^eg bom 17 ©ejember 
1862, Ot.*@.--58t Ortr. 8 aub 1863, berboten.

©as 1. f. SanbeS. a!3 ^re^geriept tr. Satbadp 
pai mit bem @r!citntnig bom 18 3uni 1918 
^5r VII. 74/18, bie SBeiterberbreitung ber Otr. 
135 ber Beitftprift: „Slovenski Naród" nom 
17 3uni 1918 tnegen ber mit „Ogromno" 
begtnnenbeu unb mit „beda" cnbntbeit ©telle 
beg Slrtdelg: „Drobne yesti iz Pragę" nacp 
§ 300 ©t.=®. berboten.

Spadki.
A. 377/17. W Hołewecku zmarł 3 maja 

1917 Łukasz My klak bez pozostawienia esta- 
tniego rozporządzenia, spadkobierca miał po­
zostawić zoaę, gdy jednak okoliczność ta nie 
została stwierdzona dochodzeniami, wzywa 
się ją przeto, ażeby zgłosiła tu prawo do 
tego spadku w ciągu jednego roku licząc od 
dnia dzisiejszego, w przeciwnym razie spa­
dek zostaaie przyznany osobom które s ę 
oświadczyły do spadku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sambor, 7 kwietnia 1918, (2929)

Amortyzacye.
T. 9/17 (11). Antoni Znb, ogrodnik we 

dworze w Maksymowicach, urodził się dnia 
I 1 kwietnia 1835 w Arłamowskiej Woli p. 

Mościska. Dnia 7 maja 1876 w Lano wicach 
powtórnie wszedł w związek małżeński z Ja- 
lianną z Kalbrunów. Po 3 miesiącach poży­
cia małżeńskiego żona opuściła Antoniego 
Zuba i powróciła do rodzicielskiego domu w 
Łanowicach. W jakie półtora roku po tern 
wydalił się Antoni Zub wraz z swem z pier­
wszego małżeństwa potomstwem z Maksytno- 
wic i od tego czasu nikomu nie wiadomo 
ani w Łanowicach, ani w Maksymowicaeh, 
względnie w Arłamowskiej Woli gdzie on 
lub którykolwiek z jego potomstwa znajduje. 
Ody zatem przyjąć należy, że zachodzi usta­
wowe domniemanie z § 24 1. 1 ust cyw 
przeto wdraża się na prośbę Julianny z Kai 
brunów Zub postępowanie celem uznania za 
zmarłego zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi panu adw. dr. Bronisławowi Men- 
kesi wi w Samborze wiadomości o powyż 
wymienionym. Antoniego Zuba wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym sądem stawił 
się lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Obrońcą uznać się mającego za roz­
wiązanie węzła małżeńskiego Antoniego Zu­

ba z Julianną z Kalbrunów nrariuje się adw, 
dr. Wilhelma Propsta w Samborze Sąd tu­
tejszy na ponowną prośbę po dniu 1 kwie­
tnia 1919 rozstrzygnie o uznaniu ze zmarłe­
go i małżeństwo za rozwiązane, (2810 3 —3)

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 16 marca 1918

Ne. VI. 335/18. Na wnios k Berty Oste- 
rer, w Sniatynie, z-rządza się postępowanie 
celem umorzenia dokumentu sprzedaży Nr. 
31523 wystawionego przez Mahr, Agrar und 
Industrie Bank w Bernie na jeden włoski 
los Czerwonego Krzyża S. 1702 Nr. 11, jeden 
kupon premiowy austr. Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego z r. 1880 S. 2382 Nr. 19, 
jeden budapeszteński los Bazylika S. 7607 
Nr. 50 i jeden los serbski tytoniowy S. 6712 
Nr, 33, który to dokument miał zaginąć. 
Wzywa się zatem posiadacza tego doku 
mentu aby w przeciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia niniejszego edyktu 
zgłosił w sądzie swoje prawa do tegoż do­
kumentu, w przeciwnym razie uzntiłby sąd 
po upływie tego terminu ów dokument za 
pozbawiony znaczenia,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sniatyn, 3 czerwca 1918. (2928 1 —3)

Ne. V. 35/17 (4). Auf Ansuchen des 
H. Isidor Neuberger, Kaufman in Kolomea, 
derzeit Landstunnann in Friedek — Hotel 
Homerbad (Schlesien), wird das Verfahren 
zur Amoitisieruug nachstehender, dem Ge 
suchsteller angeblieh in Verlust geratener 
zweier Bescheinigungen der k. u. k. Opera- 
tionskassa des 7 A. B. K. eingeleńet und 
der Inbaber dieser Urkunden aufgefordert 
dieselben binnen (6) sechs Monaten vom 
Tage der ersten Einsehaltung dleses Ediktes 
im Amisblatte an diesem Gerichte vorzułe- 
gen oder inoerhalb eerselben F ris t Einwen- 
duagen gegen den Amortisierugsantrag ein- 
zubringen. Sonst wurden diese zwei Beschei­
nigungen fur unwirksam erklart, und zwar: 
a) Heftnummer 001.479 Blatt Nr. 4 ven 14 
Juni 1916 Kolomea, Galizien, 5-55 L. Wein- 
essig a 1 K — 555 K (funhundertfunfzig- 
flinf Kronen) Isidor Neuberger, Sobieski- 
g sse Nr. 5, Op. Kassa des 7 A. E K Gu- 
stav Olbrich, Lt. m. p . ; b) Hefinuramer 
001.499, B btt-N r. 12, 28 Juni 1916, Kolo- 
mea, Galizien, 687 L. Wein a 1 60  K —
: 099 K 20 h (ein'auseadneunzigneun und 
20/100) Isidor Neuberger, Sobieskigasse Nr, 5 
zb. bei Operalionskassa des 7 A. K. in Ma- 
ramorosziget, Eugen Klein, Lt. in der Res. 
m. p. Die Amortisation obiger Urkunden 
ist Ausgeschlossen, wenn sie von Ablauf 
der Amortisierungsfrist eingelóst wurden.

K. k. Bezirksgericht, Abteilung V.
Kolomea, 16 April 1918 (2924)

Ne. V. 41/17 (5). Auf Ansuchen des 
Johann Szymec-?ko, Backermeister in Kolomea, 
w i r i  das Verfahren zur Amortisierung der 
am 28 Juni 1916 vom H. Oberle itnant Bilek 
ausgestellten auf den Namen Johann Szy- 
meczko Bescheinigung Nr. 13336/27 fur das 
Ausbacken von Brot fur konigl. ung. Landst 
Etapp. Baon IY./18 auf 617 K 16 h lautend 
eingeleitet. Der Inhaber dieser Bescheini­
gung wird daher aufgefordert seine Rechle 
binaen 6 Monaten geitend zumaehen widri- 
gens die Bescheinigung nach Verlnuf dieser 

1 F rist fiir unwirksam erklar; wurde.
K. K. Bezirksg richt, Abt. V.

Kolomea, 28 Mai 1918. (2923)

T. 2/17 (9). Na wniosek gminy Amalii 
KessLr, żony Salomona w Żurawnie, podej­
muje się postępowanie ceiem umorzenia wy­
mienionego niżej papieru wartościowego, 
który w:nioskoda.vcy miał zaginąć, wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
sześciu miesięcy od duia pierwszego ogłosze­
nia zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wrioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: książeczka wkładkowa 
(Spareiulagebuch i Towarzystwa oszczędności 
i kredytu w Żurawnie Nr. 624, opiewająca 
z dniem 29 lipca 1914 na kwotę 4333 kor. 
40 hal., na imię Amalii Kessler wystawioua.

O, k. Sąd obwodowy. Oddział IV.
Stryj, dnia 12 lutego 1918. (2921)

T. 87/18 (2). Na wniosek Maryana Dę 
bickiego w Pikulicach podejmuje się postę­
powanie, celem umorzenia wymienionego ni­
żej papieru wartościowego, który wniosko­
dawcy miał zagioąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi; także inni interesowani mają zgło­
sić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego

terminu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznsczenie papieru wartościowego: Książe­
czka wkładkowa K̂  sy oszczędności miasta 
Przemyśla, Nr. 73271, na 1163 kor. 22 hal., 
na rzecz wnioskodawcy wystawiona, opiewa­
jąca na hasło.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 15 maja 1918. (2940)

T. IV. 4/18 (2). Na wniosek Franciszka 
Oeiewicz* z Nowego Sącza wdraża się po­
stępowanie celem amortyzaeyi przez wniosko­
dawcę zagubionej ks ążeezki wkładkowej Nr. 
44102 Kasy oszczędności miasta Nowego Są­
cza opiewającej na nazwisko- Franciszka Oe- 
lewicza na kwotę 200 kor.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby do 6 mies:ę y zgłosił się ze 
swojemi prawami, w przeciwnym bowiem ra­
zie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejącą uznana będzie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV.
Nowy Sącz, dnia 23 maja 1918. (2939)

T. VI 1/18 (2). Na wniosek Froima 
Sandera z Bobowy podejmuje się postępowa­
nie celem umorzenia książeczki wkładkowej 
Nr. 234 T. I., na 400 kor., na imię Ghany 
Małki Sander opiewającej, a wystawionej 
przez Towarzystwo oszczędności i kredytu 
w Bobowy, stow. zarąjestr. z ogran. poręką, 
która wnioskodawcy miała zaginąć. Wzywa 
się posiadacza tej książeczki, aby ją  w ciągu 
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
przedłożył temu sądowi lub wniósł zarzuty 
przeciw wnioskowi o umorzenie, w razie 
przeciwnym uznałby Sąd po upływie tego 
terminu tę książeczkę za umorzoną.

0. k. Sąd obwodowy, Oddzisj IV,
Nowy Sącz, dnia 27 maja 1918. (2938)

T. 19/18 (1). Na wniosek Józefa Hol- 
lenberga z Uhryńkowiec podejmuje się postę­
powanie celem umorzenia książeczki wkładko­
wej Powiatowej Kasy oszczędności w Zale­
szczykach Nr. 3724, na kw otę 610 kor. i na 
imię wnioskodawcy opiewającej, która wnio­
skodawcy miała zaginąć. Wzywa się posia­
dacza tej książeczki, aby ją  w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia piorwszego ogłoszenia za­
rządzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu książeczki te 
za umorzone.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Czortków, dnia 5 maja 1918. (2937)

Firmy.
Firm. 741 Stow. V. 214. Wpis fir­

my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Sokal. Brzmienie firmy: Polskie 
stowarzyszenie handlowe Kram związkowy 
w Sokalu stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką Data sta tu tu : dnia 18 
marca 1914 r. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
jest kupno, wytwarzanie, Inb wyrabianie to­
warów wszelkiego rodztju i sprzedawanie ich 
za gotówkę swoim członkom i nieerłonkom. 
Czas trw ania: jest nieograniczony. Zarząd 
składa się: z trzech członków, przewodniczą­
cego, kasyera i kontrolora i jednego zastępcy 
wybieranych przez Walne Zgromadzenie na 
3 lata. Wybrani zostali: Józef Kłapa nauczy­
ciel szkoły wydziałowej przewodniczącym, 
Karol Pohler nauczyciel szkoły wydziałowej, 
kasyerem, ks. Władysław Boryszko profesor 
c. k. Seminaryum kontrolorem, Ludwika J a ­
worska żona fabrykanta, zastępcą członka — 
wszyscy w Sokalu. Podpis firmy: następuje 
w ten sposób, źe pod brzmieniem firmy 
umieszczą swe podpisy dwaj członkowie za­
rządu. Ogłoszenia: następować będą w urzę­
dowej „Gazecie Lwowskiej", lub w „Słowie 
Polskiem". Udział członka: 20 koron. Odpo­
wiedzialność sięga poza udział do jednorazo­
wej wysokości złożonych udziałów. Dzień 
wpisu: 18 czerwca 1914.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. IV.

Lwów, dnia 13 czerwca 1914. (2900)

Kuratele.
P IV. 74 18 (5). Ogłoszenie pozbawie­

nia własnowolności. Uchwałą c. k. sądu po­
wiatowego S. I. we Lwowie z dnia 30 maia 
1918 L cz. L. IV. 40/18/5, pozbawiono cał­
kowicie własnowolności Joannę Platowską, 
zamieszkałą poprzednio we Lwowie, ul. Le­
nartowicza 17, a to z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorem ustanowiono dr. Sta­
nisława Platowskiego, radcę Magistratu we 
Lwowie.

0. k, Sąd powiatowy S. I., Oddział IV.
Lwów, dnia 30 maja 1918. (2975)
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L. 2/18 (4). Franciszka Brankę, syna 

Józefa, z Jeleśni, uznano za umysłowo cho­
rego. Kuratorem jego ustanowiono Józefa 
Brańkę z Jeleśni.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żywiec, dnia 16 kwietuia 1918. (2958)

P. 816/18. Uchwałą c. k. Sądu powia­
towego w Kosowie z dnia 12 czerwca 1918 
L. cz. L. 15/18 pozbawiono całkowicie wła- 
snowolności Józefa Hellera z Ledera, za- 
i 1 eszkałego w Kosowie; a to z powodu cho ■ 
roby umysłowej. Kuratorem ustanowiono 
Jakóba Ledera z Kosowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddz. V.
Kosów, dnia 12 czerwca 1918. (2946)

P. 315/18. Uchwałą c. k. sądu po­
wiatowego w Kosowie z dnia 23 maja 1918 
L. cz. L. 5/17 pozbawiono całkowicie wła- 
snowolności Michała Ławruka, syna Iwana, 
zamieszkałego poprzednio w Pistyniu, a to 
z powodu choroby umysłowej. Kuratorem 
ustanowiono Iwana Tymczuka, syna Marcina, 
z Pistynia.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Kosów, dnia 23 maja 1918. (2945)

Licytacye.
fi. 105/18 (5). Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Hirscha Nichtborgera, w Dobrej, 
strony egzekwującej, odbędzie się dnia 17 
lipca 1918 o godzinie 10 minut 30 przed 
południem w biurze Nr. 8 na zasadzie za­
twierdzonych warunków licytacya następują­
cych realności: ks. gr. Chyszówki lwh. 7. 
Oznaczenie realności: 1/64 i 5/128 części. 
Wartbśó szacunkowa: 363 koron 65 hal. 
Najniższe oferta: 242 koron 44 hal. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mszana dolna, 15 czerwca 1918. (2951)

E. 450/17 (5) Na wniosek Michała 
Onuszczaka Fedkow, rolnika w Laszkach zaw. 
jako strony egzekwującej, odbędzie się dnia 
28 ezerwca 19L8 o godzinie 9 rano w biurze 
Nr. 6 na zasadzie warunków, które się za­
twierdza licytacya następujących realności: 
a) połowa realności lwh. 11? księgi grunto- 
v#j gminy Laszki zaw. wartość szacunko­
wej 1 282 kor. 60 hal., najniższa oferta wy­
nosi 855 koron 8 hal., b) połowa realności 
lwh. 422 księgi gruntowej gminy Laszki zaw. 
wartości szacunkowej 5.410 kor. 50 h., naj­
niższa oferta wynosi 3.607 kor. Nowonabywca

j winien objąć bez wliczenia w cenę kupna 
dożywocie ciążące na sprzedać się mających 
połowach realności na rzecz Tymka Leszczy- 
szyna oszacowane co do realności lwh. 117 
na kwotę 200 koron zaś co do realności 
lwh. 117 na kwotę 200 koron zaś co do real­
ności lwh. 422 na kwotę 800 kor. Do real­
ności lwh. 422 ks. gr. gminy Laszki zaw. 
należą następujące przynależności: drzewa i 
płot oszacowane na 134 koron. Poniżej n i­
niejszej oferty sprzedaż nie nastąpi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Budki, dnia 17 maja 1918. (2927)

Rozmaite obwieszczenia.
0. III. 188/18. Przeciw Wincentemu i 

Agnieszce Łąckiej, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. s^du 
powiatowego w Limanowej przez Katarzynę 
Łącką w Batazówce pozew o rozdział gruntu. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audyencyę 
na dzień 4 lipca 1918. Celem strzeżenia 
praw pozwanych ustanawia się p. Marcina 
Czyrnka, wójta w Bałazówce, kuratorem.

Tenże kur&tor zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądnie 
się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za­
mianują.

C. k. Sąd powiatowy.
' Limanowa, 12 czerwca 1918. (2947 1—3)

C. II, 83/18 (1). Przeciw Tomkowi 
Syczowi, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. Sądu powia­
towego w Grybów i a przez Eufrozynę z Dą- 
browiczów Bortniakową z Banicy pozew o 
zniesienie wspólnej własności realności lwh. 
27 gm. Banica. Na podstawie pozwu wyzna­
czoną została audyeneya do ustnej rozprawy 
na dzień 1 lipca 1918 na godz. 9 rano biuro 
Nr. 10. Celem strzeżenia praw pozwanego 
Tomka Syczą ustanawia się p. dr. M. Schmala, 
adwokata w Grybowie,^kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Tomka 
Tycza w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 14 czerwca 1918. (2944)

C. II. 104/18 (1). Przeciw Budolfowi 
Żydkowi, z Pwwli ślemieńskiej, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. Sądu powiatowego w Żywcu przez 
Józefa i Agnieszkę Żydkói? z Pewli ślemień­
skiej pozew o oddanie w posiadanie połowy 
domu mieszkalnego z pn. Na podstawie po­

zwu wyznaczono rozprawę na dzień 25 ezer­
wca 1918 o godz. 10 rano w tutejszym są­
dzie biuro Nr. 12. Celem strzeżenia praw 
Budolfa Żydka ustanawia się p. dr. Eomana 
Nehmera, adwokata w Żywcu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Ku- 
dolfa Żydka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żywiec, dnia 6 czerwca 1918. (2952)

0. II. 107/18. Przeciw niewiadomemu 
z miejsca pobytu Jakóbowi Prucnalowi przed­
tem zamieszkałemu w Węgliskach, wniósł 
Jakób Beich, z Rakszawy, pozew o uznanie 
własności i zezwolenie na intabulacyę real­
ności lwh. 157 gminy Węgliska. U stna roz­
prawa odbędzie się dnia 8 lipca 1918 o go­
dzinie 9 przed południem Sala Nr. 1. U sta­
nowiony dla strzeżenia praw pozwanego ku­
ratorem dr. Walenty Szpunar, adwokat w Łań­
cucie, będzie go zastępować, dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział U.
Łańcut, dnia 17 czerwca 1918. (2948)

L. VII. a. 88.848/2177 (2976)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z roku 1907, c. k. Namiestnictwo p daje do 
powszechnej wiadomości, że magister farma- 
cyi Beri Munezeles, c. k aptekarz wojskowy 
w P-zemyślu, wniósł podanie dnia 25 maja 
1918 do c. k. Namiestnictwa o kcncesyę na 
nową aptekę publiczną we Lwcwie, przv 
placu Teodora.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się zagrożeni w swej egzystencyi przez 
utworzenie tej apteki, aby w czterech tygo­
dniach licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie 
do w*aściwej władzy politycznej pierwszej 
iustaneyi.

Po upływie tego term inu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 1 czerwca 1918.

L. 88 847/ VII. a. (2176) (2977)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p, p. Nr. 5 

1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po-z r

wszechnej wiadomości, że magister farma- 
cyi Beri Mflnczeles, c. k. aptekarz wojskowy 
m Przemyślu, wniósł podanie dnia 25 maja 
1918 do c. k. Namiestnictwa o koncesyę na 
nową aptekę publiczną w Drohobyczu, przy 
ul. Stebnickiej dawnej Tnukawieckiej, lub 
przy ulicy Zawale.

0. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej “gzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu 
czterech tygodni licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie, lub pisemm.e 
przedstawienie do właściwej władzy polity­
cznej pierwszej instancyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawiei a nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 1 czerwca 1918.

0 . I. 57/18. Przeciw Tryfonowi Dań- 
czewskiemu z Nadiatycz niewiadomemu z ży­
cia i miejsca pobytu został wniesiony do 
sądu powiatowego w M’kołajowie p-zez Jacia 
Bardaka, opiekuna małoletniego Maksyma 
Iwaniw w Nadiatyczach. pozew o ojcowstwo 
i alimentaeye. Na podstawie pozwu wyzna­
czono rozprawę na dzień 13 lipca 1918 o 
godzinie 9 przed południem. Celem strzeże­
nia praw pozwanego ustanawia się kurato­
rem p. Ołeksę Budka, wójta w Nadiatyczach.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on iv sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nief zsmia- 
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mikiłajów, dnia 10 czerwca 1918. (2950)

0. I. 148/18 (1). Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej po bł. p. Wolfie Ende, go­
spodarzowi w Krupsku, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Mikołajowie 
przez Eomana Jaremę, gospodarza w K rrp- 
sku, pozew o 720 koron z pn. Na podstawie 
pozwu wyznaczono audyencyę na dzień 13 
lipca 191 ' o godz 10 rano. Celem strzeżenia 
praw nieobjętej masy spadkowej ustanawia 
się p. Józefa Forgiela, gospodarza w Krup­
sku, kuratorem dla tejże masy.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną masę spadkową w rzeczonej sprawie 
ra  jej koszt i niebezpieczeństwo aż do chwili, 
gdy masa ta zostanie objętą i oświadczeni 
spadkobiercy sami w sporze tym wystąpią, 
luo zamianują pełnomocnika.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mikołajów, dnia 10 czerwca 1918 (2949>

D O ls r iE S iE n s r iA  p r y w a t i s t e .

Subskrypcyę
n .

VIII. Pożyczkę wojenną
przyjmuje i załatwia jak najkorzystniej

PRZEMYSŁOWY
d la  K r o le n t r T a  G a l i c j i  i  Ł o d o n  i z  W . K s .  K r a k o w s k i  £ /i

we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. ©,
oraz jego filie w KRAKOWIE, DROHOBYCZU, KROPNIE, BORYSŁAWIU i WIEDNIU

\  ■

w godzinach od 9 do 12*30 przed południem i od 3 do 5 po południu. (2543 5- 5)



S K Ł A D N I C A  S P O Ż Y W C Z A  

Stanisławy Ziembińskiej
ui. Fredry 9 ,

z a k u p u j e  wsze.kie towary do użytku 
gospodarskiego.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

M iń rl n a t n k a  ieczniczv, z okolic
ifilUU p d lU M  górskich, jest do nabycia 
w S Ś M Ł ‘A a > a f I € ¥  S P O Ż Y W C JE S ilJ44 
STANISŁAWY Z IE L IŃ S K IE J , ul Fredry 9.

Subskrybuj cie 
VIII. austriacką pożyczkę

wojenną.

L. 6173. (2918 3 - 3 )
O g ł o s z e n i e  *

K asa oszczędności m iasta  Tarnoi
zawiadamia ninhjszem,

że wszystkie wkładki złóż ue w tejse Kasie optocentoaaue będą od dni-. 1 paźdzlt m lK a  
1918 po 3%  (tł*zy od sta) w s to su n k u  rocznym .

Podatek rentowy wraz z dodatkiem wojennym od procentu wkładkowego opłaca
Kasa z własnych funduszów.

Zmianę ł ę podajemy do wiadomości powszechnej stosownie do przepisu § 10 tutejszego 
statutu z tym dodatkiem, że P. T. interesentom przysłużą prawo po należytem wypowie­

dzeniu odebrać swoje wkładid przed oznacronyra powyżej terminem.

Tarnopol, dnia 21 czerwca 1918.

P y re k c y a  Kasy Oszczędności miasta Tarnopola.

2  c h ł o p c ó w

d o  p o s ł u g i
p o s z u k u j e  drukarnia 
Władysława Łozińskiego, 
ul. Czarnieckiego 12, za 
dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia do Zarządu 
drukarni.

Folwark
w okolicy Lwowa zamie­
nię na większą kamienicę 

we Lwowie.
Listy pod >Znminnn« 
Biuro ogłoszeń Buch- 
■tftba, Karola Ludwika 

I. 21.

D o s p r z e d a n ia

p ie s  p o licy jn y  D ober man
l 1/* ro c z n y .

Listy: „Doberman1 do Administracji p :sma.

E ałamarze
STANISŁAW ABL

Lwów
Karola Ludwika 11

(naprzeciw pomnika Sobieskiego).
(5402 60-  120)

„Wiadomości Gospodarcze"
t y g o d n i k  p o św ię c o n y  sp raw om  p o lsk ie g o  p rzem y słu ,

handlu  i so ln ic tw a  
w ydaw any p rzez K om itet T ec .h tz n ;  w  Lublinie,

okazuj§ się co piętek w języku polskim i niemleckiem tłumaczeniu.
Przedp łata  wyjwsi:

na obszarze c. i k, Zarządu wojskowego, w Austryi i na W ęgrzech rocznie K. 24 '— ,
półrocznie K. 12v— , kwartalnie K. 6 '— ,

W Niemczech i na obszarze niem eckiego Zarządu wojskowego: rocznie M. 2 4 '— , 
półrocznie M. 12'— , kwartalnie M. 6 '— , wraz z przesyłką pocztową.

Poszczególne numery kosztują 50 halerzy (50 fenigów).
Przedpłatę przyjmuje i poszczególne numery sprzedaje skład główny i fiHe firmy księ­
garskiej GEBETHNER & WOLE, Biuro dzienników i ogłoszeń J. Hopcas i A. Salomonowa 
Kraków, Szczepańska 9, Administracya »Gazety. Lwowskiej®, Lwów, ul. Podwale 3, Biuro 

dzienników H. Buchstaba Lwów, Karola Ludwika 23.
Iiiseraty  przyjmuje Aflm inistracya czasopisma w Lublin ie.

W y k a z
l i s tów zastawnych

galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
w y lo so w a n y c h  w  dniu !5  czeru  c a  1918

4°|o ] /. A. (dawnych)
przy 147-tom  losowaniu w sumit 30.600 zł. a. w. (61.200 kor.) 

tudzież wypowiedz:snyjh  w myśl § 22 statutu

41-letnich l .siów  zastawnych4*
w sumie 23.400 zł. a w. (46.800 kor.):

-\X7“a J . a - ta s tr . ( d a w n e )  4t°/0 (5.

A u sw e is
d er am  15 Juni 1918 v e r lo s te n

ó. W . (Hit. Em issio. )
P F A N D 3 R I E  F E

des galizischen Bodęn-Kredlt-Yereinas
bei 147-ter Verlosung im Betrage vom 30.600 fl. ó. W. (81.200 K.) 

und der f.n S)7f e des § 22 der Statuten gektmdigten

4 °|o 41-ihhrigesi Pfandhk i< fe
im Betrage v. 23.400 fl 5 W. (46.800 K.): 

(a /L terer  L E rn A sa iori)..

Ser. I. 
a 10.000 f l.

Ser. 111. 
k 1.000 fl.

Ser. IV . 
& 500 fl.

Ser. V. 
a 100 f l .

475 10741 15818 7754 18593
578 11721 17655

. ■..; : ■ - - f  J. y 14574 18904
14813 20305
14996
15686

■‘= t± - le tn .ie  ^bl.-ja.Dn.riore.

Ser. 11.
a 5.000 a.

Ser. III.
a l.eoo fl.

Ser. IV . 
a 500 fl.

Ser. V.
a  100 fl.

81 294 372 87 867
302 876 89 ' 368
303 382 371
304 395 375
315 412
316 415
822 416
333
341
358

Dyrekcya galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem >ezy
puWjżb^ych listów zastawnych, aby sięvpo wypłatę kapitału od dnia 31 grudnia i . p o ­
cząwszy, do kasy tegcż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych 
listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje i gdjby kupony za dalszy czas wypłacone 
były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypłacać będą powyższe listy 
zastawne — następujące domy bankowe:
w Krakowie: Filia Banku krajowego;
„ P> ■manili: Bank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki i Spł.;
„ „ Hai twig Mamroth i S p ł.;
„ "W it 1n i n : c. k. uprz. austr. Bank dla krajów koronnych;
„ „ Niższo-austryackie Towarzystwo eskontowe;
„ Pradz>: F ilia c. k. uprz. austr. Banku dla krajów koronnych;
,, Gracu: Filia c. k. uprz. austr Banku dla krajów koronnych;
„ Tryeście*. Filia Angio-Austryackiego Banku;
„ Berlinie: Bank Niemiecki;
„ „ Bank Drezdeński;
„ Frankfurcie nad M enem : Bank Drezdeński;
„ Amsterdamie: Wertheim & Gompertz;
„ Bernie: Filia c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu;
„ Przemyślu: Ekspozytura wiedeńskiego Banku Zv, ązkowego.

We Lwowie, dnia 15 czerwca 1918.
PrzecL uŁ. nie bgdzie pła ony.

Die Direktion des galizischen B oden-K redit-V ereines lordert hiemit die Inhaher 
dieser Pfandbriefe auf, sich um die Behebung des Kapitals am 31 Dezember 1918 bei der 
Kasse dieses Vereines in Lemberg oder bei den Bankhausern:

in K r a k a u :  Filiale der Landesbank;
„ P o s e n :  Bank ftir Landwirthschaft und Industrie Kwilecki, Potocki & Comp.;
„ „ Hariwig Mamroth & Oomp.;
„ W ie n :  Kais. konigl. pr-iy. osterr. Landerbank;
„ „ Nieaerosterr. Escompte-Gesellschaft;
„ Prag ’. Filiale der k. k. priv. osterr. Landerbank;
„ G r a z :  F iliale der k. k. priv. osterr. Landerbank;
„ T r i e s t :  Filiale der Anglo-Oesterreichischen Bank;
„ B e r l i n : Deutsche Bank;
„ „ Dresdner Bank;
„ F r a n k f u r t  a. M.: Dresdner Eank;
„ A m s te r d a m :  W ertheim & Gompertz;
„ B r u n n :  Filiale der k. k. priv. osterr. Kredit-Anstalt ftir Handel und Gewerbe;
„ P r z e m y ś l :  Ekspositur des W iener Bsnkyereines;

zu melden, weil die Verzinsung dieser Pfandbriefe am obbenannten Tage aufhórt, und 
die eiwa tlber die Verfallszeit ausgezahlten Ooupons werden vom Kapitale in Abzug ge- 
bracht werden.

Lemberg. den 15 Juni 1918
Nachdruck wird nicht honorirt. (2832)

% drukami Wł, konińskiego we Lwowie, ul. OsamiecMego 3 12.


